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Kraków 10 października.
Ustąpienie hr. Andrassego od dawna za­

powiedziane i niewątpliwe, wczoraj dopiero 
istotnie nastąpiło i urzędownie ogłoszonem  
zostało~wraz z nominacyą na wszystkie 11 
rzęda które piastował, bar. Haymerlego 
Nie raz już mieliśmy sposobność wypowie 
dzenia naszego zdania o usunięciu się wę­
gierskiego męża stanu wśród tak niezwy 
kłych okoliczności i w tak wyjątkowych 
warunkach, iż trudno sobie o niem zdać 
dokładnej sprawy. Hr. Andrassy do końca 
pozostał wiernym swojej naturze i zeska 
motował nadzwyczaj zręcznie istotny powód 
swojego ustąpienia, tak iż dotąd nie jest on 
wiadomym. W liście odręcznym Cesarza wczo­
raj nam drogą telegraficzną przesłanym, znaj 
dujemy jedynie wzgląd na zdrowie, który 
nie jest politycznym ani dostatecznym wzglę­
dem. Ostatecznie pewna tajemniczość ota 
czać będzie cofnięcie się w życie prvwatne 
hr. Andrassego i doda mu uroku. Faktem 
jest, źe kiedy jednemi drzwiami wchodzili 
posłowie czescy do Rady państwa z za­
strzeżeniem prawnem powtórzonem przez 
monarchę, hr. Andrassy w tej samej chwili 
drugiemi drzwiami wychodził z pałacu na 
Ballplatz. Nie chcemy zbyt wielkiego kłaść 
na ten uderzający zbieg okoliczności naci­
sku, a jednak trudnoby plastyczniej przed­
stawić w żywych obrazach, ustąpienie prze­
wagi węgierskiej przed próbą czy potrzebą 
ugody z Czechami i dla tego życząc sobie 
zgody wszechstronnej bylibyśmy lepszą dla 
niej widzieli wróżbę w pozostaniu na teraz 
hr, Andrassego,

Przez długi czas działalności politycznej 
hr. Andrassego poznaliśmy go i poznał go 
kraj nasz dostatecznie. Dziennik nasz nie­
raz s w  ostatnich czasach systematycznie 
popierał go, nie zakrywając bynajmniej uje­
mnych stron jego charakteru i działalności.

~my zatem dokładnie kto ustępuje od 
steru państwa a nie możemy tego samego 
powiedzieć o tym, który go obejmuje. Por­
tretu hr. Andrassego malować nie chcemy, 
tem więcej, źe w ostatnich wypadkach od­
biła się nadzwyczaj dokładnie jego foto­
grafia; a jest to osobistość, która raczej 
nadaje"się do fotografii niż do portretu.

Co się nas Polaków tyczy, rachunek 
z hr. Andrassym jest krótki; we w szy­
stkich ważniejszych chwilach tak wewnątrz 
jak zewnątrz zawiódł nas, a w skutku tego 
począł nas nie lubić. Korzystając na wiel­
ki e'rozmi ary z naszego poparcia, wygadywał 
na nas a nie wywdzięczał się. Hr. Andrassy 
przyszedł do władzy jako przedstawiciel 
walki na życie i śmierć z panslawizmem i 
z Rosyą za pomocą kwestyi p o lsk iej, a 
w sojuszu z Niemcami i ks. Bismarkiem; 
tej swojej racyi bytu musiał się przenie- 
wierzyć i uczynił to bez wahania z bardzo 
lekkiem'sercem; zamiast walczyć, wejść mu­
siał w kompromis z panslawizmem i Rosyą, 
który zupełnie wykluczył sprawę polską. 
Kompromis wprawdzie zawartym został na 
bardzo dla Austryi korzystnych warunkach, 
przyznać to trzeba, lecz nie jest on ani 
spełnieniem programu hr. Andrassego, ani 
jego ostatniem słowem. W  stosunkach we­
wnętrznych ściśle złączonych z zewnętrznemi

hr. Andrassy przedstawiał znowu sojusz 
Polaków, Węgrów i Niemców, tymczasem o 
pierwszych zupełnie zapomniał a nawet z u- 
mysłu ich pomijał i unikał, zastępując wiel­
ką politykę tuzinkową zręcznością; nigdy 
żadnego nie doznaliśmy z jego strony po 
parcia, a wielki nas spotkał zawód w spra 
wie bezpośrednich wyborów; zamiast wzmo­
cnić żywioł polski w monarchii hr. Andrassy 
przyłożył rękę do pomnożenia w niej ży­
wiołu południowo - słowiańskiego przyłącze­
niem Bośni i Hercegowiny. Taki jest w krót 
kości bilans rachunku z nami, zaiste nie 
świetny.

A jednak popieraliśmy hr. Andrassego i 
dziś mamy przekonanie żeśmy dobrze czy­
nili, a nie bez żalu i obaw zapisujemy jego  
ustąpienie, a to dla tego, że pewni byliśmy 
i jesteśmy iż hr. Andrassy nie tylko jako 
Węgier i przedstawiciel węgierskiej przewagi 
ale z własnego przekonania nigdy nie mógł 
zawrzeć szczerego z Rosyą kompromisu, 
nigdy nie zapoznawał istotnych niebezpie­
czeństw grożących od panslawizmu, a miał 
dosyć siły. aby oprzeć się największemu, 
to jest złudzeniom i zachciankom istotnego 
ścisłego i wyłącznego przymierza Austryj 
z Rosyą.

Z jego ustąpieniem nikną pod tym wzglę­
dem rękojmie poważne, chociaż przez to 
nie chcemy wcale przesądzać polityki bar. 
Haymerlego, którego ani portretu ani foto­
grafii nie znamy. Wiemy tylko, że nie ma 
on i mieć nie może wśród walki różnych 
irądów i wpływów, te? siły którą nadawało 
lr. Andrassemu poparcie kilkumilionowego 
narodu i największego w monarchii kraju. 
Zdaje się nam nawet, że chwilowo przy­
najmniej punkt ciężkości państwowej prze­
rzuconym zostanie z ministeryum spraw ze­
wnętrznych do prezydyum gabinetu przed- 
itawsldego.

Pomimo ostrych krytyk, nieraz zasłużonych 
nfe pa(?ohnn napi'EcoBy-4 ; ni\ n(irassy po­
siada wysokie zdolności zwłaszcza w po­
równaniu z tymi których obecnie jako pra­
wdziwych jego zastępów wymienić zdo- 
ano. Podobno nie umie on Opisać ale nie­

zawodnie myśleć umie. Nie widzimy dzisiaj 
ani też nie potrafiono obecnie nikogo wy­
mienić ktoby mógł rzeczywiście zająć sta­
nowisko które on sobie wyrobił. Z tych po­
wodów nie bez żalu do niego, z żalem przecież 
go żegnamy i, wyznajemy, nie bez obaw. Dziś 
eszcze z osobą hr. Andrassego bądź co 
jadź złączonem jest wielkie i dla nas do­
niosłe pytanie: czy Austrya zmierzać będzie 
do odzyskania przeszłości, czy do zdobycia 
sobie przyszłości? I  dla tego powrót do 
władzy hr. Andrassego w krótkim czasie 
powitalibyśmy z zadowoleniem, jako rę­
kojmię.

W nadzwyczaj podchlebnem odręcznem 
piśmie NPana do hr. Andrassego w którem 
czuć wdzięczność za Bośnię i Hercegowinę, 
wielki położony jest nacisk na powrót, z do­
datkiem jednak słów: „na jakiemkolwiek
polu.“ Czy one są zapowiedzią jakiegoś in­
nego stanowiska czy też wskrzeszenia dzia­
łalności hr. Andrassego na polu wyłącznie 
węgierskiem, nie chcemy dziś przesądzać. 
Ale udział hr. Andrassego w sprawach pu

blicznych uważać będziemy zawsze za na­
der pożądany bo jako rękojmie wobec 
panslawizmu a przeciw jeszcze] niebezpie 
czńiejszym może zachciankom sojuszu z Ro' 
syą. Pod tym względem nieobecność hr. 
Andrassego stwarza obawę, niekorzystną 
nawet dla wewnętrznych stosunków; powró 
jego byłby dowodem stanowczości i szcze­
rości w kierunku zewnętrznym jedynie dziś 
zgodnym z naszemi interesami i na któ­
ry my jedynie pisać się ipożemy.

Część literaćko-artystyczna.

Józef Ign. Kraszewsld
i pW fesipletni Jep Jubita.

VII,
W  poglądach społecznych nachylony miłośnie 

k u  niższym  a nie bez niejakiego żalu czy up rze­
dzenia do -wyższych, łączy m iłość tradycyi 
z dem okrocyą ; w patryotyzm ie uczuciowy aż do 
liryzm u, gorący a miękki, odczuwający każdy prąd 
chwili i ja k  lu tn ia d rgający  za każdem  potrące­
niem , ulegający wrażeniom i wpływom każdora­
zowego otoczenia; w polityce nie by ł nigdy przy- 
w ó d zcą , co popycha naród na jak ieś przepaściste 
tory, ale gdy w nie wcięgnięty magnesem uczu­
cia, niewydohywa się z nich łatwo, bo chce roz­
lewać balsam y na tc  rany w organizmie narodo­
wym, k tó re  w ym agają noża operatora, aby gan­
grena całego nieogarnęła c ia ła , jak im  jest K ra­
szewski w wierze ?

Obowiązek sum ienia niedozwolił nam  pom inąć 
tego pytania ta k  drażliwego, najtrudniejszego do 
rozwiązania, ty le w pismach i działaniu  przed­
staw iającego sprzeczności, że wobec tej zagadki 
jedn i z boleścią się cofają, inni tryum fują sądząc, 
że Kraszewskiego m ają po stronie przeciwników 
Kościoła.

Niestety! wiele faktów a nie jedno pism o z o- 
statnićj drezdeńskiej epoki stw ierdza to m niem a­

nie. P rzeczy m u cała  przeszłość, młodość wolna 
od zw ątpień i błędów  grasującego podówczas ra- 
cyonalizmu, cała na tu ra  tój duszy nie^ skłóńnój do 
negacyi am iłu jącó j wszystko, co spuścizną ojców, 
więc przedewszystkiem  ich wiarę. Zkądże ten, 
k tóry  się oparł pokusom  hegelianizm u, związkiem 
dusz zbratany niegdyś z najgorliwszym  kapłanem  
jak X. Stanisław  Chołoniewski i wzorowym pa­
sterzem  ja k  A rcybiskup H ołowiński, b liską zwią­
zany przyjaźnią z nieustraszonego ducha obrońcą 
praw  Kościoła a dziś wygnańcem A rcybisku­
pem  Felińskim , przez całe życie pobożny, a w o- 
bowiązkach religijnych ścisły, znalazł się na czele 
stronnictwa, to zajwiele powiedzieć, jakiejś^ falangi, 
k tó ra  jego  im ienia zasłania się pow agą i znaczy 
go piętnem  w strętnem  każdem u katolikowi? F a ­
langa ta  stawia go za przywódzcę  ̂n a  tych dro­
gach, na  których Po lska  m a stanąć przeciw p a ­
piestwu wbrew całćj swojej historyi i wbrew tój 
afirmacyi* jak ą  dokum entują dzis wszyscy, za­
cząwszy od P rym asa, A rcybiskupów  i B iskupów 
wygnanych, aż do każdego chłopa unity  lub  w ło­
ścianina w ielkopolskiego, tój afirmacyi, że R zym  
ostatn ią ostoją i kam ieniem  węgielnym jedności 
duchowej P o lsk i?

K raszew ski w czasie soboru w atykańskiego w y­
daw ał pismo T ydzień , k tóre jeden  z tej falangi, m a­
jącej swoje ognisko w Rzym ie, zam ienił na  organ 
nie liberalno-katolickiej opozycyi, ale za zbiornik 
wszystkich oszczerstw na W a ty k a n , k tóre po ca­
łym  świecie różnemi kanałam i rozlewa, za sp rę ­
żynę i narzędzie do oderw ania serc polskich od 
Rzym u, P apieża i Soboru. S tarania, aby wciągnąć 
męża tego wpływu w narodzie co Kraszewski 
w tę kolej, datow ały oddawna, od pierwszój jego

KORESPONDENCYA „CZASU"
W iedeń  8 października.

A  P °  ukonstytuow aniu się K oła polskiego na 
wczorajszem południowem  posiedzeniu i wybraniu 
tego samego p rezyd ium , k tóre przewodniczyło 
K ołu  w poprzedniej sześcioletniej kadencyi, o 
czem wam wczoraj telegrafowałem , odbyło Koło 
wczoraj wieczór ważną n arad ę , w większym je ­
szcze niż w południe komplecie, bo do obecnych 
na południowem  posiedzeniu 55 posłów polskich, 
przybył jeszcze p. H oppen. Brakow ało dwóch 
tylko z posłów polskich: pp. Kam ińskiego i L u ­
dw ika Skrzyńskiego, którzy dotąd nie przybyli 
do W iednia  z powodu podobno choroby. Byii se- 
cesyoniści pp. H ausner i  W olski należą do Koła, 
w którem  zasiadał także rabin krakow ski p. 
Schreiber.

N a tem  drugiem posiedzeniu wieczornem przy­
stąpiło  naprzód Koło do wyboru komisyi parla­
m entarnej, złożonej z 5eiu członków, ja k  to prze­
pisuje sta tu t K oła, i wybrano : pp. Grocholskiego, 
Baum a, ks. Czartoryskiego, D unajew skiego i 
Smolkę. N astępnie p.’ Grocholski zdaw ał sprawę 
z udziału  swego i ks. Jerzego Czartoryskiego, o 
naradzie osób zaproszonych przez hr. Hohen- 
w arta w końcu września. Nie m ając od nikogo 
m andatu, wyrażali tylko ci dwaj posłowie polscy 
swoje osobiste zdanie i przyrzekli propozycye na 
tej naradzie uczynione przedłożyć K ołu polskie­
mu, po jego zebraniu się i ukonstytuowaniu. Otoż 
na naradzie te j zaproponowano, aby Koło pol­
skie wyznaczyło z swego łona komisyę, któraby
się p o r ^ m ie w a ła  z komisyami kfilbów p iąw i: cy -w solu wspoiuego ttmaianr.tj -iTaieJ prapouO-
w an o , a.by wszystkie k luby praw icy zbierały się 
razem  na wspólne posiedzenia i głosowania. Na 
te propozycye odpowiedzieli dwaj posłowie pol­
scy, że przedłożą je  Kołu. Koło zapewne p rz y j­
mie pierwsza propozycyę porozumiewania się k lu ­
bów za pośrednictw em  swych komisyj w celu 
wspólnego d z ia łan ia ; ale p. Grocholski dodał, że 
zdaniem jego druga propozycya m ieści w sobie 
wiele niebezpieczeństw  i trudno, aby ją  Koło 
przyjęło. D odał on to bardzo słusznie, ja k  są­
dzę, bo tak ie  złączenie s ię , utonienie K oła pol­
skiego w zgrom adzeniu innych klubów politycz­
nych, poddawanie się ich w iększości, byłoby 
przeciwne charakterow i i samodzielności tegoż 
K oła, które je s t reprezentacyą odrębnego narodu, 
obowiązaną bronić przedewszystkiem  jego spraw 
i interesów. _ _ 1 , ,

P o  tem  spraw ozdaniu postawił p. Grocholski 
wniosek, aby Koło „w ybrało komisyę do porozu­
miewania sie z klubam i prawicy “ ; przypom niał, 
że klub H ohenw arta i k lub czeski w yznaczyły 
już  takie komisyę z łona swego. W praw dzie sam 
się przekonał, że w wielu spraw ach m ateryalnych 
i w polityce zagranicznej dążenia dwóch wspom- 
nionych klubów są przeciwne dążeniom  i in tere­
som naszego k ra ju , jednak  w innych sprawach 
porozumiewać się i łączyć należy.

P . Euzebiusz C z e r k a w s k i  przyznając po­
trzebę porozum ienia się i wspólnej akcyi, przed­
stawiał, że zważając na różnorodny skład klubów 
praw icy i sprzeczność w dążeniach ich odłamow, 
należałoby wprzód ułożyć program , a przynaj­
mniej w ytknąć kierunek, w którym  m a isc wspól­
ne działanie.

podróży do Rzymu, od czasów wydawnictwa Ga­
zety po lskie j, w którój korespondenci rzym scy bu 
dzili ciągły entuzyazm  dla Garibaldego a re d a k ­
to r folgował im  zapewne z tego względu, aby 
pod figurą jedności w łoskiej, R zym u jęczącego 
pod panowaniem Papieży  rozwijać analogię je ­
dności polskiój i położenia W arszaw y.

Zadziw iającą je s t zaiste ta  niespodziewana m i­
łość liberalnych W łoch  do Polski, k tó ra  nieprze- 
szkadza gorącym  sympatyom ku  Rosyi, ta^ po- 
hopnośó dawnych Rzymian,^ którzy na K apitolu 
obchodzą wielkie uroczystości na^ czesc poety da­
lekiego narodu, przez tych Rzym ian, którzy wszy­
stkich za A lpam i m ają za barbarzyńców. M ickie­
wicza, który w szale mistycznym padł do nog 
Piusa IX , żądając błogosławieństwa na krucyatę 
ludów katolickich Słowiańszczyzny przeciw schy- 
zmie, czczono tam , jakby  condotiera rew olucyjne­
go w wojnie z Papieżem . K opernika wznowiono 
pamięć za A lpam i, aby g° postawić na czele 
męczeników wiedzy, których koscioł m iał prze­
śladować. W szystkie te objawy zam iast pochlebiać 
dum ie narodowej, słuszną budzie powinny obawę. 
Zadziw iającą jeat także pam ięć krolow włoskich 
na zasługi p isarza polskiego i to w chwili, kiedy 
przym ierze z Rosyą je s t podstawą polityki wło­
skiej. Co robią z um arłym i to chcianoby zrobić 
z żywym, a jeżeli kiedy to w tym  razie należałoby 
baczyć na owo Titneo Danaos et dona ferrentes.

Sieć, k tó ra  istn iała niegdyś w P a ry ż u , aby 
polską emigracyę popyohac w skrajne kierunki, 
przeniosła się te raz  do Rzymu, bo tam, gdzie wę­
zeł jedności narodów katolickich, gdzie najwyższa 
duchowa afirmacya, tam  także siedlisko ostate­
cznej negacyi.

P . C h r z a n o w s k i  widzi potrzebę natychm ia­
stowego porozum iewania się z klubam i autono- 
micznemi, ale zarazem  dzieli obawy Czerkawskie- 
go, bo wie dobrze, iż wiele dążeń tych klubów 
„prawicy", mianowicie ich dążenie co do zagra­
nicznej polityki monarchii je s t wprost sprzeczne 
z dążeniem i interesem  narodu polskiego; jednak 
m niem a, że układanie teraz program u je s t nie­
możliwe, po pierwsze z powodu, iż porozum ienie 
z klubam i w pewnych spraw ach musi nastąpić 
zaraz, ja k  np. co do wyboru prezesa Izb y ; po- 
wtóre z powodu, że program  i uk ład  o k ierunek, 
może być dopiero w ynikiem  porozum iewania się 
z klubam i. Lecz sądzi, że obu powyższym w y­
mogom można uczynić zadość, a zarazem  zasło 
nić się przed niebezpieczeństwam i wskazanemi 
przez p. Czerkawskiego, a nadto zapewnić K ołu 
polskiem u samoistnośó i swobodę w działaniu, j e ­
żeli Koło polskie wybierze komisyę do porozu­
miewania się z wszystkiemi klubam i parlam en­
tarnem u

W praw dzie naprzód i przedewszystkiem  należy 
się porozum ieć z klubam i „praw icy;" ale to nie 
powinno wyłączać możności porozum iewania się 
z innem i klubam i i narodam i A ustry i; bo może 
w łaśnie P olacy będą musieli wystąpić jak o  po­
średnicy i rozjem cy między różnem i ludami po- 
wołanem i do utworzenia federacyjnej rzeszy ra- 
kusk iej, mianowicie m iędzy Czechami i południo- 
wemi Słowianami z jednej a W ęgram i i N iem ca­
mi z drugiej strony.

Ks. Je rzy  C z a r t o r y s k i  sprzeciw iał się wnio­
skowi Chrzanowskiego, by ł za wyznaczeniem  ko­
misyi w celu porozum ienia się i połączenia się 
K oła polskiego z klubam i praw icy; żądał aby 
by ła  wyznaczona komisya do porozum ienia się 
tylko z klubam i prawicy, z którem i połączenie 
się i sojusz K oła polskiego nastąpić powinien.

P . B a u m  oświadczył, że będzie głosow ał za 
wnioskiem G rocholskiego, jed n ak  nie je s t prze­
ciwny ogólniejszem u wnioskowi Chrzanowskiego; 
1)0 jakkolw iek teraz  porozum iewać się należy naj- 
nrzód z klubam i prawicy, jed n ak  K o ło , jak o  re- 
)rezentacya odrębnego narodu, musi sobie zabez­

pieczyć wolność akcyi, a porozumienie się co do 
wspólnego działania z klubam i prawicy, nie jest 
jeszcze połączeniem  się z tem iż klubam i, jak  to 
zdaje się chcieć ks. Czartoryski.

W  dalszej długiej rozpraw ie zabierali głos pp. 
K rzeezunow icz, Gniewosz, K ozłow ski, W olski, 
Jzieduszycki, M adejski, Czerkawski Julian, ksiądz 

H uczka. W  końcu Chrzanowski zaznaczywszy, żeUTpxraorw ^j   - , • % 0
polscy tak  pojm ują wniosek Grocholskiego i dzia­
łanie" wyznaczonej przez ten  wniosek komisyi, 
że porozum ienie się najprzód z klubam i prawicy 
w celu wspólnego i łącznego z niemi działania 
w pewnych spraw ach —  czego on także pragnie — 
nie jest jeszcze połączeniem  się z tem i klubam i, 
że Koło polskie pozostanie zawsze niezaw isłą re­
prezentacyą odrębnego narodu i zapewni sobie 
wolność akcyi odpowiednio interesom  narodu, co­
fnął swój wniosek, a wniosek Grocholskiego przy­
jętym  został jednom yślnie.

N astępnie na wniosek p. J a s i ń s k i e g o  u- 
chwaliło K o ło , iż upow ażnia w ybraną już  kom i­
syę parlam entarną do porozum iewania się z k lu ­
bam i autonom icznem i; odrzuciło zaś wnioski pp.. 
Krzeczunowicza i W olskiego o wyznaczenie od­
dzielnej do tego kom isyi, albowiem już  przez 
sta tu t K oła upoważniona je s t kom isya parlam en­
ta rn a  do porozum ienia się z stronnictwam i w par­
lamencie.

Jednak  Koło zważając, że którykolw iek z człon­
ków komisyi parlam entarnej może zachorować lub 
być nieobecnym , postanowiło ją  wzmocnić dwoma 
zastępcam i. A le do w yboru na  w czorajszem  p o ­
siedzeniu nie przyszło," gdyż głosy rozstrzeliły  się 
między czterech posłów : K rzeczunow icza, Sma- 
rzew skiego, Czerkawskiego E uzebiusza 1 Chrza­
nowskiego.

W ybór zastępców nastąpi dopiero na następnem  
posiedzeniu, k tóre odbędzie się ju tro .

D zisiaj porozum iew ała się ju ż  parlam entarna 
kom isya K oła polskiego z dwiema kom isyam i wy- 
znaczonemi przez klub czeski i k lub  H ohenw arta 
zwany klubem  praw ego środka.

Lecz powiedzą n a m , to sprawa in try g i, a 
Kraszewski je j ofiarą, którego podobnie nadużyto, 
jak  nadużyto pamięci K opernika lub M ickiewicza 
W ięc z ufnością w dobrą w iarę, z całą czcią dla mę­
ża tylu zasług na polu narodowego piśmiennictwa, 
godzi nam  się zapytać: ja k  się to stało, że nie 
odczuł, ani krzyw dy P a p ie ż a , odartego z wszy­
stkich praw, ani wdzięczności za ciągłą troskę i 
ustawiczne starania o prześladow any kościoł w P o l­
sce, ani niebezpieczeństw a rozbratu  w narodzie 
na tym  gruncie jedności katolickiej, którego ża­
dne granice rozerwać nie zdołały, że nie odczuł 
w reszcie, iż dogm at ten, staw iający P ap ieża  za 
nieodwołalną instaneyę w rzeczach w iary dla ko 
ścioła polskiego stał się ta rczą  i szańcem, o który 
oparli się nasi b iskup i, czy wtedy, kiedy pod 
rządem  rosyjskim  chodziło o narzucenie języ k a  
rosyjskiego w nabożeństw ach, czy w tedy ,_ kiedy 
pod rządem  niem ieckim  chciano narzucie zwierzch­
nictwo Cesarza, a właściwie parlam entu, w m iej­
sce zwierzchnictwa R zym u?

Ja k a  tu  zaszła w pojęciach Kraszewskiego, j e ­
go uczuciach, zasadach zm iana? Czy to zw ątpie­
nie, którem u się obronił za młodu, ogarnęło go 
w drugim  okresie żyw ota? Nie, to nie zwątpienie, 
nie niewiara, ale jak ieś  rozgoryczenie, jak b y  nie­
zadowolenie z obranej kolei przebija w niektórych 
kartkach  ostatnich książek, gdy mowa o wierze i 
sprawach kościoła. Żaden obłęd filozoficzny nie- 
zam ącił tego um ysłu, który wszystko z  równą 
obejm uje] ła tw ością , wszystko z ap isu je , ale 
nie daje się porwać wirom jak ie jś  doktryny. 
Nie m a tu  także żadnej analogii z katolicyzmem 
liberalnym  francuskim  na modłę M ontalemberta, 
D upanlóup lub Gratrego, bo ci, choć mieli także

W iedeń  9 października.

{2gie posiedzenie Izby poselskiej).
Prezes z starszeństw a pos. ks. N e g r e l l i  za­

gaja posiedzenie o godz. 11 min. 10.
P oseł S k r z y ń s k i ,  złożony chorobą, bierze 

urlop na miesiąc.
P ro testy  przeciw  wyborom nadeszły z P rzem y­

śla, Stanisławowa, Sokala, Raw y, Kołomyi, Śnia- 
tyna, Lwowa, Gródka i t. d. P rzekazano  je  ko ­
misyi legalizacyjnej.

M inister spraw  wewn. hr. Taaffe wnosi p r o j e k t  
u s t a w y  o p o m o r z e  n a  b y d ł o .

P r e z e s  oznajm ia, że już  przedw czoraj wręczono 
mu o ś w i a d c z e n i e  p o s ł ó w  c z e s k i c h ,  k tóre 
ze względu na to ,  że już ogłoszono je  w dzien­
nikach, każe już  dziś ogłosić z u rzędu w Izbie. 
(Oświadczenie to podaliśm y wczoraj. Red.).'

Pos. W e e b e r  wnosi p ro jek t ustaw y o procen- 
t  ch i prestacyach ubocznych w in teresach k re ­
dytowych.

Posłow ie H ó p p e n ,  K a m i ń s k i  i inni p rzed­
wczoraj nieobecni sk ładają  przyrzeczenie.

Poczem  dokonano wylosowania posłów, tudzież 
ak t wyborczych do wydziałów.

Koniec posiedzenia o godz. 12 min. 35. N astę­
pne we wtorek. N a porządku dziennym  rug i wy­
borcze i wybór prezesa i t. d.

(2gie posiedzenie Izb y  wyższej).

Prezes br, T r a u t t m a n s d o r f f  zagaja  posie­
dzenie o godz. 12 min. 35.

Odczytano naprzód oświadczenie tak ie  samo ja k  
oświadczenie złożone w Izbie poselskiej przez 
Czechów. P o d p isa li:

Karol ks. Schwarze nberg, F ryderyk  hr. Thun  
Hohenstein, H enryk h r. H augw itz, M aurycy 
ks. Lobkowitz, R udolf h r . Chotek.

P. S c h m e r l i n g  zab iera  g łos; dowodzi i 0 - 
świadcza w im ieniu swoich przyjaciół politycznych, 
że oświadczenie powyższe je s t bez wszelkiej pe­
wnej i praktycznej skuteczności. Z jak ich  pobu­
dek, z jak iem i zastrzeżeniam i i z jak iem i utajo- 
nemi myślami ktoś w stępuje do Izby wyższej, to  
rzecz zupełnie obojętna. O wszystkiem rozstrzyga 
głosowanie ; głosując, spełnia się obow iązek; w po­
budki głosowania wchodzić niewolno. Oświadcze­
nie to  staje też w sprzeczności z najwyższem 
pismem odręcznem , powołującem członków do Izby 
wyższej, dalej z ich przyrzeczeniem  wierności ce- 
tn ią " r k  -'jŁlmsctfcńcyą; m,oVa-mc nrcr-dri-nV -^aio 
bnem praw nopoiitycznem  stanow isku królestw a 
Czeskiego.

Ks. K arol S c h w a r z e n b e r g  odpow iada, że 
tylko na  podstaw ie tego oświadczenia on i tow a­
rzysze je  złożyli przyrzeczenie, k tó re  zresztą da­
tu je nie od la t  19, lecz od r. 1873.

N a tem zakończył się ten  epizod.
Książę Ja n  A dolf S c h w a r z e n b e r g  w nosi: 

Izba zechce w ybrać kom isyę adresow ą z 21 
członków.

W niosek uznano za nag ły  i zaraz uchwalono. 
N astępuje przerw a dla dokonania w yboru człon­

ków do komisyi adresow ej, w której sk ład  w eszli: 
A rneth, H ard tel, H asner, ks. F ryd . L ichtenstein , 
Plener, Schm erling, ks. S chonburg , bar. W inter- 
stein, hr. W rbna, hr. F alkenhayn , kard . K utschker, 
ks. C z a r t o r y s k i ,  hr. Lew T h u n , ks. M etter- 
nich, hr. R eehberg, bar. H ubner, ks. K arol Schw ar­
zenberg, bar. T in ti, bar. H e in , br. Salm ; dw u­
dziesty i pierwszy nie w ybrany, bo n ik t nie otrzy­
m ał absolutnej w iększości; . dlatego ponownie 
przystąpiono do w yboru. (Posiedzenie z przerw a­
mi dla dokonania innych wyborów trw a dalej. 
R ezultaty  tych wyborów kom isyjnych podam  ju tro).

W iedeń 9 października. P rogram  zaw iązują­
cego się w Izbie deputow anych R ady państw a 
klubu stronnictw a liberalnego je s t następujący: 
Na zasadzie powziętych d. 6 b. m. przez deputo­
wanych stronnictwa w iernokonstytueyjnego uchw ał, 
podpisani [poddadzą się we wszystkich  ̂ spraw ach 
całem u stronnictw u w iernokonstytueyjnem u za-

czasem pew ne gorycze, umieli zawsze zatrzym ać 
się, poddać, nigdy nie byliby się dali w trącić 
w szeregi nieprzyjaciół kościo ła , którego służbie 
poświęcali cały żywot, wszystkie swe czyny, p i­
sm a i myśli.

K raszew ski w jednej z swych ostatnich powie­
ści jak b y  przez ironię zatytułow anej „Kochajm y 
się" w kłada w u sta  jednej z postaci słowa i 
zdania, któreby odepchnął w ów czas, gdy p isał 
wrażenia „Podróży z W łoch", lub ową piękną po­
wieść z pierwszych wieków C hrześciaństw a „Rzym  
za N erona", k tóra  w tym  odcinku Czasu najpierw  
się pojaw iła. Nie będziem y tych rzeczy cytow ać— 
zbyt one są bolesne. Gdzie indziej skarżąc się na  
ultram ontanizm  mieni się katolikiem  polskim. Zai­
ste, w te j nazwie je s t nieco prawdy, jeśli pod 
nią rozumieć mam y ten  katolicyzm, zbyt często 
u  nas się spotykający, uczucia, zwyczaju, tradycyi, 
który nie sięga do zasad. Katolicyzm  to restryk- 
cyi pełen  nawet w kardynalnych rzeczach wiary, 
szukający we wszystkiem’kom prom isu i kom plana- 
cyi. Niem cy w protestantyzm ie i  racyonalizm ie zo­
staw iają swobodę umysłowi, co m a wybrać z wia­
ry ; my tak ą  swobodę zostawiamy sercu, aby go­
dziło strony uczuciowe religii z tem  co pod chwi- 
lowem w rażeniem  przypada do naszej wyo­
braźni. S tąd katolicyzm  polski bywa często sam 
z sobb w sprzeczności, ja k  patryotyzm  uczucio­
wy, tak  i pobożność tak a , gnieździ się w sercu, 
a nie k ieru je  um ysłem , nie ogarnia ducha. K toś 
powiedział,; że tak a  je s t różnica między P o lską a 
Zachodem, że gdyby G aribaldi lub Victor H ugo 
byli Polakam i, robiąc i pisząc to, co oni robią i 
piszą —  zostaliby jeszcze katolikami-

W iara  nie gaśnie w sercach polskich, ale je s t
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strzeżonych, tegoż orzeczeniu. W  zakresie tej orga­
nizacji utworzymy klub liberałów i będziemy:
1) Bronió nietykalności konstytucyi i odrzucać 
wszystkie wnioski, któreby zdolne były zmienić 
ją  w duchu fodoralistycznym lub reakcyjnym ;
2) również stanowczo występować będz iemy w o- 
bronie swobód, określonych konstytucyą, miano­
wicie w obronie ustaw szkolnych i wyznaniowych;
3) życzenia narodowe uwzględniać będziemy, o 
ile nie będą naruszały słusznych pretensyj in­
nych przepisów lub interesów całego państwa;
4) dążyć będziemy do uregulowania budżetu, głó­
wnie przez oszczędność we wszystkich nieproduk­
cyjnych wydatkach, przez uproszczenie admini- 
straoyi i zmniejszenie kosztów, oraz przez spra 
wiedliwą reformę podatkową; 5) przy stanow- 
czem uregulowaniu sprawy siły zbrojnej zbadamy 
sumiennie z jednej strony zewnętrzne i wewnę­
trzne położenie polityczne w jego całości, z dru- 
giój strony smutne położenie finansowe państwa, 
a szczególnie domagać się będziemy znacznego 
zmniejszenia ciężarów stopy pokojow ej; 6) uczy­
nimy zadość życzeniu ludów, wspierając lub sa­
mi poruszając środki ustawodawcze i administra­
cyjne, które wyborcy w miastach i wsiach ozna­
czali jako środki pomocnicze dla polepszenia sta­
nu ekonomicznego; 7) Zobowięzujemy się przez 
podpisy nasze zastosować się w Izbie i w klubie 
do powyższych zasad i do statutów klubu.

Dzienniki rosyjskie w Petersburgu bardzo ry­
chłe i szczegółowe otrzymywały wiadomości o 
uroczystościach krakowskich, widocznie telegra­
ficzne. Z zasady jednak, czy też z nakazu, aby 
obchodowi jubileuszowemu w Krakowie nie na­
dawać szerszego znaczenia, nie umieszczają o nim 
telegramów, lecz przeznaczają dla nich miejsce 
w dziale rozmaitości. W  tej tedy rubryce dzien­
ników petersburskich po dzień dzisiejszy otrzy­
manych, znajdujemy już pod dniem 5tym b. m. 
bardzo obszerne, szczegółowe aż do drobnostek 
i widocznie przez naocznego przesłane świadka 
opisy przybycia Kraszewskiego do Krakowa (2go 
paźdz.) i obchodu ofiarowywania mu darów w Su­
kiennicach (3 paźdz.). Pod dniem zaś 7 b. m, 
już podają dzienniki równio obszerny opis obiadu 
na cześć Jubilata (4 paźdz.), tudzież treść (już 
mniej dokładną) toastów podczas obiadu wzno­
szonych. Nowoje Wremia, jako organ, który za­
wsze dość przyjaźne zajmował stanowisko wzglę­
dem Kraszewskiego i jego jub ileuszu , podaje 
rzeczone opisy przedmiotowo, bez żadnych uwag 
własnych, w tonie jednak zdradzającym pewną 
przychylność. Nie może tylko ukryć zadziwienia, 
„że Czechy tudzież inni Słowianie zachodni, tak 
licznych przysłali na obchód reprezentantów, gdy 
przedstawiciele Rosyi, oprócz p. Spasowicza (któ 
rego nie wiemy dla czego uważa za Rosyanina 
nie przybyli do Krakowa zupełnie". Ale za to 
St. Pet. Wiedomosti nie ograniczają się na obje- 
ktywnem podaniu opisów uroczystości krakow­
skich, lecz własnym uwagom o nich poświęcają 
miejsce, w przeglądzie politycznym. Charaktery­
styczne te i ciekawe uwagi pisma zawsze wro 
giego Połakom i wszelkim objawom polskości 
zasługują, jak  mniemamy na to, aby je  podać in  
e xtenso.
 ̂ Ownż T»nd d n io m  5vm h m d on  nil.-

„W  Krakowie, jak  czytelnicy nasi widzą z u- 
mieszczanych dziś sprawozdań, uroczystości jubi­
leuszowe Kraszewskiego są w pełnym w tej 
chwili rozwoju. Komitety i dzienniki krakowskie 
uczyniły wszystko, co tylko mogły, aby zamknąć 
jubileusz pisarza słowiańskiego (? ) w ciasnych 
ramach narodowości wyłącznie polskiej Pomimo 
tego jodnak (rzecz to dla nas jest niezrozumiała) 
Czesi i inni Słowianie są tam dość licznie repre­
zentowani, tylko ani jeden z pisarzy rosyjskich 
nie otrzymał zaproszenia do udziału w tym ob­
chodzie słowiańskim (?), chociaż Kraszewski był 
i jest obywatelem i poddanym rosyjskim. (Nie 
jest już nim, będąc dziś obywatelem saskim. Red.) 
Z  literatów rosyjskich, pomimo braku zaproszeń, 
powzięli byli zamiar zjechania do Krakowa na 
jubileusz Kraszewskiego Turgeniew, Berg i adwo­
kat Spasowicz (?). Lecz jak  dowiadujemy się teraz 
ten ostatni tylko przyprowadził swój zamiar do 
skutku. Co wstrzymało tamtych, nie wiemy. Za­
nim wiedzieliśmy o zmianie ich postanowienia, 
zastanawiało nas, że słynne imię Turgeniewa już 
po raz drugi w tym roku staje obok imienia Spa­
sowicza, a takie spotkań a wypadkowi jedynie 
przypisywać trudno. Bądź co bądź dobrze się 
stało, że Turgeniew się uchylił, bo nawet zrozu­
mieć nie możemy, jak ą  rolę mógłby on odgrywać 
w zjeździe krakowskim i coby znaczyła jego 0 - 
becność na obchodzie, zamkniętym tak ściśle i 
tak tendencyjnie ̂  w szczupłych granicach plemien­
nych. P. Bergowi również przyszłoby niezawodnie

w tem ciasnem kółku wyłączności polskiej usły­
szeć nie jedną przymówkę, nie jedno słowo dot­
kliwe. Je s t on bowiem, jak  wiadomo, historykiem 
powstania 1863 r., tego samego powstania, któ­
rego skutki zmusiły dzisiejszego jubilata Kra­
szewskiego do opuszczenia stron rodzinnych. Co 
się zaś tyczy p. Spasowicza, to Rosyanie tak samo 
niesympatycznie zapatrują się 11a jego udział 
w jubileuszu wyłącznie polskim, jak  się zapa­
trywali na jego „kazania" podczas wypadków 
1863 r.̂  W  ogólności nie wiemy, aniśmy słyszeli, 
aby którykolwiek z wymienionych wyżej przed­
stawicieli ̂  inteligencyi rosyjskiej był umocowany 
przez ogoł lub nawet przez jakiebądź szczupłe 
grono literackie do reprezentowania choćby naj­
mniejszej cząstki społeczeństwa rosyjskiego na 
obchodzie krakowskim."

Nazajutrz zaś, mianowicie po otrzymaniu wia­
domości o toastach na cześć w Sukiennicach, wia 
domości, jak  się pokazuje błędnych, bo do błę­
dnych prowadzących wniosków i uwag, tenże sam 
dziennik następujące czyni uwagi:

„Jubileusz krakowski jest bez wątpienia faktem 
wielce doniosłym, ale tylko dla Polaków — nie 
dla nas. Ze wszystkich miejscowości dawnej P o l­
ski, z Królestwa, Poznania, Szląska itd. zgromadzili 
się do Krakowa Polacy, aby uczcić literata-patryotę, 
którego|dzieła estetycznie i etycznie całe kształciły 
pokolenia. Nie wiemy z jakiego powodu znaleźli 
się na uroczystości czysto polskiej i którą Polacy 
za taką jedynie uważać pragną, Morawianie, Cze­
chy i inni Słowianie Zachodni. Za to z Rosyi nie 
ma nikogo oprócz p. Spasowicza (?), jak  również 
z Rusi(?) galicyjskiej. Donoszą nam, że p. Spaso­
wicz podczas bankietu miał mowę, lecz znalazł 
się tak rozsądnie, iż przemawiał nie w imieniu 
narodu rosyjskiego, lecz intelingencyi (?), większość 
której, jak  on utrzymuje, wyciąga do Kraszew 
skiego rękę. Nie wiemy, co się ukrywa w gło­
wach i sercach naszej „inteligencyi", ale to wie­
my dowodnie, że warstwy społeczeństwa naszego, 
nadające sobie to miano, do takiego stopnia za­
traciły w sobie poczucie potrzeb i prahnień na­
rodu, tak się z nim w drogach rozeszły, że nie 
umieją, ani mogą być ich tłomaczami, będąc pod 
wpływem naleciałości obcych. Spółczesna nam 
t. z. „inteligeneya" rosyjska tak jest przesiąkłą 
na wokróś pierwiastkami obcemi narodowi nasze­
m u, z jednej strony pruskiemi i niemicckiemi, 
z drugiej żydowsko-polskiemi i polskiemi po pro­
stu, że pragnienia i dążności tych warstw quasi- 
inteligentnych, nie znaczą nic i nic dowodzą ni­
czego, bó się rozbiją o zupełną obojętność naro­
du, bo nie mają ani gruntu pod sobą ani popar­
cia za sobą. Jest też rzeczą godną ubolewania, 
że p. Spasowicz jadąc do Krakowa w zamiarze 
mówienia w imieniu jakichsiś kółek rosyjskich, 
nie zarządził był przed tem żadnej narady wspól­
nej, gdzieby mógł powziąć wiadomość o uczuciach 
i pragnieniach większości".

Tyle o p. Spasowiczu. Natomiast mowy pp 
Męcińskiego i Danielewskiego niezmiernie się po­
dobały rzeczonemu dziennikowi, powiada bowiem 
o nich: „Za to pp. Męeiński i Danielewski wznieśli 
toasty takie, które znajdą pełen sympatyi odgłos 
we wszystkich krańcach Rosyi i zmuszą wszystkich 
Rosyan do wymawiania imion tych dwóch Polaków 
z głębokością i prawdziwą wdzięcznością. Toasty 
ich — za pomyślność obrony Polaków Poznańskich
iWKffli?"’ „ywym« '’Korofefzacy f  ~ Niemców* w
ziemiach słowiańskich. Niemieckie kolonie w tych 
ziemiach — to są chwasty obce i szkodliwe co 
zagłuszają ziarna zdrowe, rzucane ręką rosyjską. 
Cześć więc tym, którzy walczą z Niemcami!"
. Płonna jest radość dziennika rosyjskiego i myli 

się lub też mylnie był zawiadomionym, jeżeli mnie­
ma, że powyżej przytoczeni mówcy walczyli prze­
ciw Niemcom za „ziarnami zdawna rzuconemi 
ręką rosyjską“. Coś podobnego i tak nie zgodne- 
go z prawdą i potwornego nie przeszło nawet 
przez myśl a cóż dopiero przez usta pp. Męciń­
skiego i Danielewskiego. Stanęli oni jedynie w 0 - 
bronie języka polskiego gdziekoiweic on jest prze­
śladowanym i gnębionym a Petersburgskie Wie- 
domości wiedzą dobrze że pod panowaniem rosyj- 
skiem jest on ścigany obecnie z większą jeszcze 
zawziętością i wściekłością jak  pod praskiem czyli
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stwierdził istnienie odry i difteritis ale w niskim 
nie niebezpiecznym stopniu. Arcyksiążę wczoraj prze­
chadzał się po pokoju. Hr. Herberstein ma się już 
znacznie lepiej.

Otrzymujemy) następujący buletyn o stanie zdro­
wia Arcyksięcia Fryderyka: JCWys. Arcyksiążę Fry­
deryk zachorował 6 b. nr. na difteritis. Silna go 
rączka dziś nieco zwoloiała. Dr 8 t a n d h a r t n e r ; D r  
D a n e k ;  Dr Jordan."

— Namiestnik hr. Alfred Potocki przejechał dziś przez 
Kraków z powrotem z Wiednia; towarzyszył mu rad­
ca dworu Lóbel. Na dworcu przyjmowali Namiestni­
ka delegat hr. Badeni, radca dworu Englisch oraz 
kilka ihoych osób. Pan Namiestnik zatrzyma się tyl­
ko kilka godzin w Łańcucie a następnie uda się do 
Lwowa. W Wiedniu Namiestnik przyjmowany był na 
posłuchaniu przez N. Pana i obecnym był odczytaniu 
mowy tronowej w Burgu jako członek Izby panów, 
oraz na pierwszem posiedzeniu tej Izby. Z powodu 
ważnych zajęć we Lwowie wymówił się od wyboru 
do komisyi adresowej. Marszałek krajowy hr. Lu­
dwik Wodzicki wybrany do tejże komisyi, zabawi 
prawdopodobnie jeszcze dziesięść dni w Wiedniu.

— J. I Kraszewski opuścił dziś Kraków udając się 
rannym pociągiem pospiesznym do Wiednia dla zło­
żenia N. Panu podziękowania za krzyż koman­
dorski orderu Franciszka Józefa. Kraszewski przyję­
tym będzie na posłuchaniu przez N. Pana

—  Hr. August Cieszkowski zaszczycił dziś Redak- 
eyę Czasu swojemi odwiedzinami.

— Na kościół katolicki w Irkucku nadesłał p. K, 
Fihauser 5 złr.

— Znajdujący się w Krakowie w czasie jubileuszu 
J. I. Kraszewskiego artyści polscy, tak przybyli z ró­
żny h stron kraju, jak i zamieszkali w Krakowie, ze 
brali się na Wawelu dia oglądania pamiątek tam 
przechowujących się, zkąd wróciwszy do miasta, pod 
wrażeniem tego co uczuli na widok tylu drogich dla 
serca polskiego zabytków wielkiej przeszłości Polskie­
go Narodu, postanowili uroczystym aktem nadać po 
czątek założenia Muzeum Narodowego w Krakowie, 
myśl tę podniesiono, jednomyślnie przyjęto i zamie­
niono w czyn, zaopatrując akt ten blisko 40 podpi 
sami obecnych przy tem artystów, oraz ofiarując na 
początek, co komu możność pozwoliła. Akt powyż­
szy brzmi dosłownie:

„Zebrani w dniu dzisiejszym na jubileusz J. I. Kra­
szewskiego w Krakowie artyści polscy, w uznaniu o 
fiary kolegi II. Siemiradzkiego, postanowili pracami 
swojemi przyczynić się do wzbogacenia Muzeum Na­
rodowego w Krakowie, dając tem przykład ofiarno­
ści osób prywatnych i nietamując ich hojności. Nad­
to uchwalono, ażeby co lat kilka odbywała się wy­
stawa dzieł Artystów polskich sztuk plastycznych, które 
tem ogólnem ich zgromadzeniem przyczyniać się bę­
dzie do rozwoju sztuki krajowej.

Artyści obecni uchwałę powyższą jednomyślnie przy 
jęli i podpisali w domu radcy miasta Konrada Wen­
cla pod obrazem Matki Boskiej w Rynku. Kraków, 
d. 6 października 1879". (następują podpisy).

P. Abramowicz, który jako sekretarz zgromadzenia 
artystów, udziela nam powyższego pisma, zawiadamia 
nas także o dotychczasowych ofiarach, które podaje 
my dziś po raz drugi, gdyż wykaz wczorajszy był 
niedokładnym i w kilku punktach błędnym. Ofiaro­
wali więc: Karol Muller „Odwiedziny u Kochanow 
skiego", obraz olejny; Pruszkowski Witold „Rusałki", 
obraz olejny; Aleksander Krywult, studyum po zmar­
łym Gotliebie; Godecki „Biust Siemiradzkiego" z mar-_---- .. 7 -*■ n eł.dalriogfo u
z marmuru; Kossak Juliusz „Zygmunt August z Bar­
barą na polowaniu", akwarella; Abramowicz Broni­
sław „Uczta W;erzynka", obraz olejny; Ajdukiewicz 
Tadeusz „Portret Heleny Modrzejewskiej". Oprócz te­
go architekt p. Henryk Linquist darował dwa obrazy 
Stachowicza, a p. Wojciech Kossak „Bitwa pod Sa- 
mosierra".

—  Pierwszy występ pani Modrzejewskiej odłożo­
nym został z soboty na niedzielę dla lepszego wy­
próbowania sztuki. Adrianna  przedstawioną będzie 
w niedzielę i poniedziałek.

— P. Ludwik G r a b o w s k i  złożył na ręce Pre­
zydenta miasta 150 rubli srebrem czyli 1000 złpol. 
na cel, jaki Prezydent miasta za stosowny uzna, wy­
rażając zarazem życzenie uwzględnienia szczególniej 
biednych.

_ — Obywatel tutejszy, który nie chce być wymie­
nionym, pragnąc uczcić jubileusz niespożytych zasług 
i pracy J. I. Kraszewskiego, pokrył z własnych fumniemieckiem. Z zupełną zatem świadomością tego

oiramjr, T1i!nieni“ * *  WdM-s w a„iu
J P0?ŁWal/ - I0‘" ,k?eg0 " “ T  k- m- N' r- mA,I wy»..Se

podstępu i fałszu 7 F ° CZ nowe& °j60 « , .a nadto złożył na ręce prezydenta 50 złr. dla
^ jj rozdania między ubogich w oktawę jubileuszu.

a a ! j Donoszą nam z Wiednia, że przebieg uroczy­
l i  . .  . , , 4 " jS to śc i krakowskich jak najlepsze zrobił tam wrażenie
Kromka mioiscowa i zagraniczna r*wszystkioh sferach- wiedziano o mm aż do naj-

~  I drobniejszych szczegółów.
I r a f e ó w  10 października. ! ~  Posłowie czescy, którzy byli na uroczystościach

t, . . , . , I krakowskich wyrazili w Wiedniu wielkie zadowolnie-
Pocieszającą donieść możemy wiadomość, że nie z przyjęcia, jakiego tutaj doznali, 

w stanie zdrowia Arcyksięcia Fryderyka nastąpiło | -  Dzisiaj o godzinie 11 % przed południem wy-
połepszeme. Dr Standhartner, przybyły z Wiednia, j padło z okna I piętra przy ulicy grodzkiej naprae-

ciw zboru Ewangielickiego trzech letnie dziecię Kan­
tora Starozakonnych, Fischera i pokaleczyło się nie­
bezpiecznie.

—  Odbieramy z miasta następujące pismo:
„Onegdaj obywatele biorący udział w Jubileuszu

J. I. Kraszewskiego zebrali się by skromną biesiadą 
uczcić Siemiradzkiego, którego rodzina równie jak 
Adama Mickiewicza pochodzi z Nowogródka Litew­
skiego. W kółku zebranych mającem czysto rodzinny 
charakter wśród różnych serdecznych przemówień za- 
stósowanych do drogiego gościa, jeden ze znanych 
literatów, wniósł projekt, który zasługuje na uznanie. 
W słowach z serca płynących wezwał obecnych, aby 
złożyli grosz wdowi na podtrzymanie Muzeum Dra 
B a r a n i e c k i e g o ,  a mianowicie wykładów dla ko­
biet urządzonych przy tem Muzeum, mówiąc że Ba­
raniecki z poświęceniem i z żelazną wytrwałością 
wciąż stoi na straży, by się rozwijała tak pożyteczna 
Instytucya, lecz że to nastąpić nie może, jeżeli nie 
zostanie popartą przez rodaków. Obecni zachęceni 
tem przomówieniem i słowami podniesionemi w tejże 
sprawie pana Alfreda Szczepańskiego, chętnie przyjęli 
zaproponowaną ofiarę i na miejscu złożyli ją proje- 
kto-dawcy, który zaznaczył, że i cent każdy równą 
ma wartość jak dukat, gdyż głównym celem w jego 
propozycyi było to aby podnieść tę sprawę, aby przy­
pomnieć ludziom dobrej woli, a szczególniej rodzicom 
których córki korzystały i dotąd korzystają z dobro­
dziejstwa wykładów naukowych w Muzeum Baranie­
ckiego, aby czynnie popierali, by ten zakład mógł o 
własnych siłach stanąć niezależnie. Medale otrzymane 
przez zakład na wystawach Wiedeńskiej i Paryskiej 
najlepiej świadczą o pożyteczności tego zakładu. Na­
wet dzienniki amerykańskie podniosły metodę szkoły 
rysunkowej. Wstydem by więc było dlaf naszego 
spółecżeństwa gdyby ta instytucya przez naszą wła­
sną opieszałość nie rozwijała się należycie.

W dniu wczorajszym Henryk Siemiradzki otrzy­
mał ze Lwowa telegram następujący: „Zgromadzony 
komitet w celu uczczenia przez miasto Lwów Twe­
go obywatelskiego czynu wysyła dzisiejszym pośpie­
sznym pociągiem deputatów: Dobrzańskiego i Mar- 
koniego, aby Cię zaprosić do Lwowa". Telegram 
podpisali: Semilski, Simon, Goldmann, Romanowicz, 
Groman, Bełza, Piątkowski, Zgórski, Błotnieki, Ba- 
rącz, Zajączkowski i Abakanowicz. Dziś o godzinie 
l le j  rano byliśmy obecni, gdy deputaci lwowscy zja­
wili się u Henryka Skmiradzkiego, który na usilne 
ich prośby, pomimo znużenia i gotowy już do wy­
jazdu do Reymu ma dziś udać się do Lwowa. Jednocze­
śnie zakomunikować mogę Szanownej Redakcyi Czasu 
treść telegramów nadesłanych w tych dniach od Cze­
chów: Pan Sladkowsky pisze, iż żałuje niezmiernie, 
że nie może uścisnąć ręki sławnego Polaka i prosi 
przyjąć wyrazy najprawdziwszej czci i uznania. W ślad 
za tem Prawosław Trojan, poseł Rady Risskiej tele­
grafuje, że wielu posłów czeskich mieszkających pra 
wie pospołu w Wiedniu, dowiedziawszy się od kolegi 
swojego o Twojej wspaniałomyślności, wielbią Twą 
wielką szczodrobliwość ciesząc się z wynikających 
stąd skutków. Sława Tobie i sława braciom Polakom, 
którzy sobie potrafili uzyskać tak szlachetnego pa- 
tryotę". A więc Bóg zapłać poczciwym braciom Cze­
chom za ich współczucie. Bożydar P.

— Jeden z przybyłych do Krakowa literatów za­
proponował, aby p. prezydentowi miasta Krakowa 
Drowi Zyblikiewiczowi zawdzięczając za gościnność 
Krakowa i jemu jako przedstawicielowi miasta Kra­
kowa ofiarować pamiątkowy album od literatów, ar- 
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jektodawca zaprosił pp. redaktora Czasu Kożmiana 
i artystę Juliusza Kossaka, aby raczyli przyjąć na 
siebie kierownictwo tym darem. Wiele podpisów już 
projektodawca wysłał i pierwszym, który podpisał 
ten projekt jest pan Henryk Siemiradzki. Za kilka 
dni, gdy się ustali ten projekt, podamy wiadomość, 
jakiej treści i rozmiarów będzie ten dar podzięki 
Prezydentowi miasta od przybyłych gości.

—  N. Fan uadał trzy stypendya po 1000 złr. ro­
cznie z fundacyi, noszącej jego imię, a utworzonej 
ze składek zebranych w kraju, celem uczczenia 25 
letniej rocznicy wstąpienia na tron monarchy: Karo­
lowi Stelzerowi, ukończonemu studentowi szkoły po­
litechnicznej we Lwowie, Maurycemu Fierichowi, 
ukończonemu studentowi wydziału prawa i admini- 
stracyi na uniwersytecie . Jagiellońskim w Krakowie 
i Józefowi Szpilmanowi, doktorowi wszch nauk le­
karskich, który studya1 medyczne ukończył w roku 
l 1 79 na uniwersytecie Jagiellońskim. Stypendya z tej 
fundacyi mają na celu umożliwić stypendystom na­
bycie głębszego wykształcenia w obranym zawodzie 
przez dalsze studya w najcelniejszych zakładach 
naukowych po za granicami monarchii austryackicj.

—  E o l i n  (w Czechach) 4 października.
(N.) Towarzystwo literackie tutejsze urządziło ob­

chód jubileuszu Kraszewskiego. D. Igo b. m. ogłosił 
dziennik Koruna Czeska stosowną odezwę podpisa­
ną przez prezesa Towarzystwa Dra Radimskiego i 
sekretarza prof. Szafranka, a dnia 2 b. m. o godz. 
7 wieczór zebrały się w t. z. „Sokolni" towarzystwa 
literackie i muzyczne. Za przybyciem posła na sejm 
p. Hevery i burmistrza miasta p. Formanka, powi­

to lampa, która oświeca tylko wnętrze duszy, a 
nie rzuca promieni na zewnątrz, ani wskazuje pe­
wnej drogi. Lecz płómień ten szanować należy, 
wiemy że płonie w sercu Kraszewskiego, że 
z wszystkich trosk o dolę ojczyzny, najcięższą dla 
niego, gdy dolatują go jęki prześladowanych za 
wiarę; wiemy, że kościółek wiejski w Polsce oto­
czony lipami, lub owa Ostrobramska albo Często­
chowska, powraca nieraz pod jego pióro i maluje 
ją  z głębokiem przejęciem i namaszczeniem.

W ięc szanujmy tę iskrę i czekajmy, aż z tej 
wewnętrznej lampy wiary, którą dochował wśród 
burz i zboczeń, zabłyśnie światło na zewnątrz. 
Czekajmy tej chwili, kiedy odrodzą się te myśli, 
jakie niegdyś zamieniał z przyjacielem młodości 
X. Chołoniewskim.

W książeczce Antoniego J., opisującej tę przy­
jaźń dusz mamy w listach Kraszewskiego świa­
dectwo, że kiedy panowała zaraza panteistyczna 
on jej nie dawał przystępu, radował się , gdy 
Eleonora Ziemęcka zwróciła się na tory katolickie, 
poddawał pod sąd swego przyjaciela kapłana ar­
tykuły do Ateneum , ażali nie znajdzie się w nich 
coś sprzecznego z wiarą, a wreszcie charaktery­
zował trafnie nowe szkoły filozoficzne.

„Doskonaleś, z X Y I wieku pisarzami nazwał 
nowinkami pisze Kraszewski do przyjaciela — i te 
napływające do nas pod różnemi kształty niewiarę 
i racjonalizm ; przyjmują to jak  ciekawą nowinkę, 
Jak rzecz modną, wziętą bez zastanowienia — co 
to jest i do czego doprowadzi? Z temi nowinka­
mi ciężko tylko z początku zawsze.

Tak było u nas, gdy przychodziła reforma i 
walka zdawała się w pierwszych chwilach niepo­
dobną, tak zaraźliwie choroba nowinek napadała 
wszystkich, począwszy od magnatów: Radziwiłłów, 
Sapiehów, Leszczyńskich i t. d . . . .  A jednak gdy

tata panna J e l i n e k  zgromadzenie poezyą odpowie­
dnio do uroczystości ułożoną. Treścią powitania by­
ło naznaczenie myśli i kierunku przez Kraszewskiego 
narodowi polskiemu nadanych i zachęcenie Czechów 
do postępowania na tej drodze; huczne „slava“ to­
warzyszyły zakończeniu dobrze i z czuciem wygło­
szonym wierszem. Jako dalszy punkt programu nastą­
pił odczyt prof. S z a f r a n k a :  życiorys Kraszewskiego. 
Odczyt ten zasługuje pod każdym względem na szcze­
re uznanie. Jest on chlubą czeskiego profesora, który 
badawczo dokładnie i z czuciem zastanawiał się nad 
dziełami nie tylko Jubilata, ale i innych pisarzy 
polskich. Na wstępie odczytu oddał autor hold nale­
żyty narodowi naszemu wyraził żal, że naród czeski 
dopiero dziś jest na tej drodze, jaką Kraszewski 
narodowi polskiemu przed półwiekiem wskazał, a ra­
dość, że Kraszewski pierwszy wyrugował liche prze­
kłady powieści innych narodów i stworzył powieścio- 
pisarstwo polskie, z którego wszystkie narody korzy­
stają. Wyliczył przekłady dzieł Kraszewskiego na 
język czeski, zalecił je najgoręcej czytającej publi­
czności, jako zdrowy pokarm swojski, jako ognisko 
z którego prawdziwe ciepło i światło czerpać można. 
„Tam poznasz i ty Czechu, powiedział, jak trzeba 
kraj, język, zwyczaje i obyczaje przechowywać i 
kochać, jak narowów i nałogów unikać."

Na zakończenie wniósł okrzyk na cześć króla du­
chowego narodu polskiego na polu powieściopisar- 
stwa, który w Krakowie tak świetnego, prawdziwie 
królewskiego doznaje przyjęcia: „Niech żyje Józef 
Ign. Kraszewski, Slava!" setki ust powtórzyły: slava! 
muzyka zagrzmiała: Jeszcze Polska nie zginęła.

Wszyscy obecni zdążali do prelegenta z powinszo­
waniem tej pięknej i porywającej mowy, a damy lubo 
bardzo a bardzo skromnie reprezentowane, w miejsce 
uścisku dłoni łzami objawiały uczucie wdzięczności.

Następnie odczytał poseł na sejm z m. Kolina, p. 
Hevera piękny adres do Jubilata, przesłany do Kra­
kowa na obchód jubileuszowy. Po odczytaniu adresu 
udzielił szanowny poseł zgromadzeniu treść telegra­
mu Dra Yesely’e g o : „Z powodu zajęć przygotowa­
wczych do drogi na sejm nie mogę niestety uczestni­
czyć w obchodzie na uczczenie wielkiego polskiego 
powieściopisarza J. I. Kraszewskiego, lecz myślą 
jestem z wami. Sądzę że w przyszłości w i e r n i e j ­
s z y c h  będziemy mieli z Polaków sprzymierzeńców, 
niż dotąd."

Dalszy ciąg tej pięknej, szczerej i poważnej uro­
czystości tworzyły koncertowe kawałki wykonane 
przez muzykę Towarzystwa gimnastycznego „Sokol." 
Zakończenie uwieńczone było ochoczym tańcem, ży­
wą i swobodną rozmową. 0  godzinie Iszej opuściliś­
my salę z prawdziwem zadowoleniem i sądzę, że ten 
wieczór dla każdego miłą pamiątką pozostanie. Uro­
czystość cała, jej przyjście do skutku, jej urozmaice­
nie i ożywienie jest zasługą młodego, zdolnego i po­
wszechnie szanowanego profesora gimnazyum koliń- 
skiego p. Szafranka.

— Pomiędzy znakomitymi gośćmi, zwiedzającymi 
ostatniemi czasy Wiedeń, znajdowała się i małżonka 
marszałka Mac-Mahona, byłego prezydenta rzeczypo- 
spolitej francuskiej. Dama ta wysokiego rodu i zna­
czenia, zajmowała w czasie swej bytności w Wiedniu 
w „Hotel Imperial" jeden tylko pokój, który służył 
jej zarazem za sypialnię i salon. Pewnego dnia za­
powiedział arcyksiążę Albrecht swoje odwiedziny u 
marszałkowej, co jej sprawiło niemały ambaras, po­
nieważ niemogła przyjąć Arcyksięcia w pokoju, któ­
ry jej zarazem służył za sypialnię. Owoż przywołano 
earsau» hotelowego, który wiedząc o odwiedzinach 
Arcyksięcia u Marszałkowej, spodziewał się, że ta 
każe sobie dać salon dla przyjęcia wysokiego gościa; 
ale Marszałkowa z uśmiechem uprzejmym właściwym 
Francuzkom, zamiast salonu, zażądała, żeby jej z po­
koju wyniesiono łóżko. Tym sposoben zamieniła sy­
pialnię w salon, w którym też przyjmowała odwie­
dziny Arcyksięcia.

— Ciekawy proces wytocziylirządowi austryackiemu 
spadkobiercy hrabiny Batbyany. Dama ta opuszczając, 
czyli właściwie uciekając z mężem swym, po stl mie­
niu rewolueyi w roku 1848 z Węgier, zakopała w zie­
mię swoje brylanty i kosztowności. Pokojówka hra­
biny jedna wiedziała o tem, niezdradzając jednak ni­
komu tajemnicy. Dopiero przed śmiercią r. 1850 od­
kryła tajemnicę o zakopanych brylantach; rząd au- 
stryacki dowiedziawszy się o tem, odkopał brylanty, 
przedstawiające wartość około 300,000 zlr. i skonfi- 
skował je. Teraz upominają się spadkobiercy hr. Ba- 
thyany o zwrot takowych.

—  Znana pani Ratazzi w tych dniach miała za­
wrzeć nowy związek małżeński już trzeci z kolei, tym 
razem z deputowanym hiszpańskim p. Rute. Ślub od­
być się miał w San Sebastian. Pani Ratazzi, córka 
księżnej Letycyi Bonaparte i anglika Tomasza Wyse, 
w roku 1831 po raz pierwszy wyszła była za mąż 
za księcia Fryderyka Solms, który już po dwóch la­
tach rozwiódł się z piękną małżonką. W r. 1862 po­
ślubiła znanego włoskiego męża stanu p. Urbana Ra­
tazzi, i przez szereg lat w kołach dyplomatycznych 
grała głośną rolę. Później rozwiodła się i z tym mę­
żem. Niedyskretne dzienniki francuskie twierdzą, iż 
obecna małżonka pana Rute kończy już piąty krzyżyk.

przeszła pierwsza chwila, gdy zagasł urok nowo­
ści, wszyscy je  porzucili, ci sami naw et, co je  
propagowali najwięcej. Biblię, którą ojciec dru­
kował, syn palił, a Sapieha fundował klasztory i 
kościoły. Toż zdaje mi się będzie i z tą  nową 
formą, pod jaką właściwa wiekowi objawia się 
negacya, racyonalizm. W  początkach lubują so­
bie wszyscy w panteizmie, ale gdy tylko pier­
wsza zapalna gorączka minie, nawrócą się i opa­
trzą w błędzie".

Tak przewidywał upadek nowinek niemieckich 
Kraszewski przed laty czterdziestu — i nie pomylił 
się. Dziś czekajmy, aby gorączka nowinek wło­
skich, ograniczona zresztą do szczupłej garstki 
minęła.

W róćmy do pracowni w willi pod Dreznem, 
skąd jak  z rogu obfitością sypią się romanse i po­
wieści historyczne, grube tomy z pamiętnikami i 
dokumentami historycznego znaczenia, listy, ko- 
respondeneye, sprawozdania — i zapełniają kilka­
naście czasopism na raz.

Naznaczyć już tylko możemy działy i kierunki. 
Zwrot do badania najsmutniejszej epoki, epoki 
przedzgonnej— dziś ogólny. Kiedy W aleryan Ka­
linka wertuje archiwa zagraniczne i układa do- 
kumenta, aby z nich wyprowadzić polityczny obraz 
Polski za Stanisława Augusta — Kraszewski niesię- 
gająey do historyi politycznej, przygotowuje ms- 
teryał eto obrazu obyczajów życia stołecznego, 
1 wypadków bieżących. W ertuje więc prywatne 
archiwa, wydobywa różne pamiętniki, listy, obra­
bia je  w powieść, gdy niemają znaczenia źródło- 
w ego, albo puszcza je  w świat jako materyał 
surowy, z dodatkiem swoich objaśnień.

Jeżeli wyższem zadanie historyka politycznego, 
to niemniej jest bolesnem takie zadanie kronika­
rza obyczajów ówczesnych, bo demoralizacya tu

straszna w rodzinie przyczyną demoralizaeyi poli­
tycznej narodu.
_ Tak powstały trzy grube tom y: „Polska w cza­

sie trzech rozbiorów 1772—1799 r. Studya do hi­
storyi ducha obyczajów". Przykre to czytanie, choć 
pełne interesu. Biblioteka pamiętników z X Y III 
wieku, którą wydaje w Poznaniu Żupański, ma 
prawie w każdym tomie siad pracy Kraszewskiego, 
czy kiedy on robi notaty do odnalezionego pamię­
tnika, lub kiedy pisze Życiorys i wstęp do „Li­
stów Śniadeckiego" i t. p.

Jeśli demoralizacya dworska i zagraniczna War- 
szhwy dziś rumieniec wstydu wywołuje, to niemniej 
sromotnie przychodzi nam pochylić czoło, kiedy 
czytamy takie pamiętniki Matuszewicza, straszny 
obraz rozpasania, bezkarności, brutalnego m aterya- 
lizmu i swywoli z czasów saskich.

Pamiętniki te ,  któro także do druku obrobił 
Kraszewski, nie wznieciły w nim odrazy do owej 
epoki, tak  malowniczo przedstawionej przez H en­
ryka Rzewuskiego lub opiewanej przez W incen­
tego Pola. Kraszewski zwraca się do tych cza­
sów  ̂ z trzeźwiejszym poglądem. W  szeregu po­
wieści także na dokumentach i archiwach pry wa- 
nych opartych przedstawia nam czasy saskie, w no- 
wem prawdziwszemświetle. Umie on uszanować do­
datnią stronę tych obyczajów, niezaciera uroku 
jakim tradycya żywa i tradycya literacka osłoniła 
je, ale go znacznie modyfikuje.

Powieści jak  „Bruhl", „Skrypt Fleminga", „H ra­
bina Kosel",  ̂ „Starosta Warszawski" nie są obo­
jętne i dla historyka. A  jakież to śliczne obrazki 
nawpół rodzajowe na tle przeszłości, taki n. p. 
„Pan na^ czterech chłopach". Jedna scena, jak  ta 
kiedy zajeżdża karoca wielkiego pana Fleminga 
w dziedziniec chudopachołka, szlachcica, to jakby 
obrazek flamandzkiej szkoły.

Zasługą to Kraszewskiego, że postać Radziwiłła 
Panie Kochanku, nad miarę wyidealizowaną przez 
powieścipisarzy i poetów, sprowadza na właściwy 
poziom w pięknej powieści „Ostatnie lata Panie 
Kochanku*. Komedye tej postaci poświęcone mniej 
tryskają staropolskim dowcipem.

Olbrzymi zamiar przejścia dziejów Polski sze­
regiem powieści od początku aż do końca, od 
Lecha do Stanisława Augusta, wywołał uśmiech 
niedowierzania i ruszanie ramionami.

A jednak z jednego końca już epoka rozbio­
rowa i augustowska obrobiona i to w szeregu 
celnych prac; z drugiego końca, to jest od po­
czątku dziejów dochodzimy już do epoki po­
działów po Bolesławie Krzywoustnym. „Stara 
Baśń" ma wielu zwolenników, pojawiła się w ob­
cych tłumaczeniach, występuje w pięknej sukien­
ce illustrowanej. Inne, jak  „Bracia Zmartwych­
wstańcy", Lubonie", „Historya o Petrku W łaście" 
dzielą z nią jedną niedającą się zaprzeczyć war­
tość, są one oparte na studyach tego, co archeo­
logia i inne nauki pomocnicze historyi i&ogły 
wykazać, o obyczajach, urządzeniu życia i całej 
społeczno - cywilizacyjnej charakterystyce owych 
zamierzchłych czasów.

Nie zacytowaliśmy ani połowy dzieł, n ie 'ro ze­
braliśmy krytycznie żadnego — chcieliśmy tylko 
ująć ogólne kierunki oraz ich charakterystyczne 
znamiona.

Pracownię Kraszewskiego porównaćby można 
do lokomobilu tak sztucznie ustawionego w fabryce 
nąszej literatury, żc za pomocą różnych przy­
rządów, równocześnie pompuje wodę ze studni, 
porusza mnóstwo kół i kółek machiny, sprowadza 
m ateryał surowy i obrabia produkt fabryczny 
w przedmioty ozdobne, prawdziwie artystyczne. 

Dziś pierwotna produkeya w gospodarstwie

naszem literackiem ustaje, a wszyscy zajmujemy 
się^ przeważnie tylko przerabianiem tego, ćo da­
wniejsze zostawiły czasy, krytyką, analizą, prze­
twarzaniem lub oprawianiem.

Kraszewski nie przestaje produkować i to pro­
dukować w najrozmaitszych kierunkach — a przy 
tem on także relacoynuje i to skrzętnie, syste­
matycznie. Jeżeli wiele pisze, to niemniej podzi­
wiać trzeba, jak  wiele czyta. Zaledwie ty tu ł ja ­
kiegoś nowego dzieła z literatury niemieckiej, 
francuskiej, włoskiej lub angielskiej nas dolatuje, 
a już spotykamy w pismach warszawskich obszerne 
listy z dolcładnem ich streszczeniem.

Rektor uniwersytetu wręczając Jubilatowi ho­
norowy dyplom, podniósł jako jedną z głównych 
zasług cywilizacyjnych wobec naszego społeczeń­
stwa, owe sprawozdania z ruchu umysłowego, 
artystycznego i literackiego zagranicy.

Dochodzimy do kresu naszego pobieżnego spra­
wozdania. W dniach uroczystych, składaliśmy u- 
lubionemu, uwieńczonemu i zasłużonemu pisa­
rzowi w hołdzie słowa szczere, wolne od pochle­
bstwa, ale wolne od uprzedzeń. Nie jedną może 
pominęliśmy zasługę, a dotknęliśmy wszystkiego, 
co nas rozdzielało. A jednak mamy ufność, że 
szczerość naszą może zbyt śmiałą w chwili za­
szczytnych objawów, jakiemi go naród otoczył, 
poczyta czcigodny Jubilat jako dowód naszego 
głębokiego szacunku i ocenienia jego istotnej a 
me chwilowej do okoliczności zastosowanej war­
tości.

L. D.
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i W la & o m o £ < tt  p o l i c y j n e .  Wpolicyi złożo­
no : Notatkę do historyi naturalnej z podpisem W . W  
znalezione na Małym Rynku.

Książkę służbową na imię Anny Wątrobianki 
z Mynna w powiecie Limanowskim, znalezioną wczo­
raj w ulicy Zwierzynieckiej.

T E A T R .  W sobotę d. 11 października: Pier­
wszy gościnny występ p. Heleny M o d r z e j e w s k i e j  
Dramat w 5 aktach pp. Scribe i Legouve: Adrianna  
Lecouvreur. — Początek o godz. 7ej.

—- Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny l le j  do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent

— Dnia 9 października pochmurno, chłodno; ter­
mometr od 5-5 doszedł do 10*0 C. Barometr szybko 
opada; rano o godz. 7ej d. 10 pażdz. stan jego by! 
742*0 millim., termometru 6T C. Wiatr północny.

—  W sobotę d. 11 października: ŚŚ. Placydy 
Filonelli p.

Spraw y szk o ln e .
Jeszcze w  sprawie anlciety gimnazyalnej 

we Lwowie.

HI. *)
(Dokończenie).

Tu wyżój stoimy od wszystkich czasów, bo wy­
chowujemy na ludzi a nie na pewne kasty; nie 
narzucamy nikomu z góry, że w wojskowości lub 
rzemiośle, że w rządzie demokratycznym lub au­
tokratycznym, że na północy lub na południu 
znajdzie zadośćuczynienie; to zostawiamy rozwi­
niętej i we wszystkich fibrach dnehowych rozbu- 
dzonój jednostce, ażeby najodpowiedniejsze dla 
siebie wybrała zajęcie i w szeregu ludzkości i na­
rodu odpowiednie zajęła miejsce. T u wyższość 
zakładów humanitarnych nad innemi, że nie za­
wijają w rożek ducha i nie zniewalają go patrzeć 
ciasnym otworkiem na świat i jego porząde' 
jeno uzdalniają go do wolnego wyboru; wprowa­
dzają w nieskończoną manifestacyę ducha.

Precz przeto z małodusznością reguł zbitych 
w jakiś dekalog pedagogiczny, a rozwijajmy dalej 
na wzorach ducha wcielonego w swojej doskona­
łości naszą młodzież, ażeby poczuwszy się sze­
rzyła drogą nowych zdobyczy w świecie: prawdy, 
dobra i piękna — światło prawdziwego postępu '

Cel gimnazyów jest jasny, bo rozwijający du­
cha do dojrzałości koniecznej, środki są dane, 
a z nimi i metoda, więc rozchodzi się tylko o to 
co w poprzedzających artykułach już powiedzia­
łem. Jeżeli kto chce nazwać takie postępowanie 
pedłigogicznem, wonczas zgoda — p e d a g o g i a  
i s t n i e j e .  Jeżeli zaś inne przywiązuje do [tego 
wyrazu znaczenie, wonczas precz z m a t a c t w e m ,  
bo czaB drogi i na danie jakiejś racyi bytu uto­
piom zużytkowany być nie śmie, jeżeli nie ma 
pociągnąć za sobą moralnego morderstwa.

W ychodząc z tego punktu widzenia, który, 
zdaje mi się, dość jasno nakreśliłem, ośmielam 
się drugi punkt eksperymentów pedagogicznych 
autora pierwszych trzech artykułów odeprzeć, a to: 
schadzki rozmaitych nauk słuchaczy na poga­
danki pedagogiczne. Nie wiem bowiem, co przez 
tw da się uzyskać?! Może tyle, (a zdaje mi się, 
że nie więcej), że przyrodnik pozna zakres 
wiedzy filologicznej i vice versa; następnie, że 
przyrodnik oświadczy, iż metodą filologiczną nauk 
przyrodniczych traktować nie można i odwrotnie. 
Nie mogę w tern dopatrzeć namacalnego zysku 
prócz niedogodności, że walka między realistami 
i idealistami się zaostrzy, bo każdy kocha swoją 
naukę i wiedzę, więc zgłębia ją  i upatruje we 
wszystkiem wielkiej doniosłości i zapewnie żadna 
strona nie ustąpi, bo inaczej być nie może. Spra­
wę harmonijnego traktowania przedmiotów w gim- 
nazyum należy zostawić światłej organizacyi i ści­
słemu nadzorowi, ażeby w zapale proselitycznym 
zakresu danego nie przekraczano i wzajemnie nie 
wyzyskiwano się ze szkodą mającego się rozwi-

*) Artykuł ten podajemy w dalszym ciągu dwóch 
poprzednich) patrz Czas Nra 164, 166, 192, 193), 
z tern jednak wyraźnem zastrzeżeniem, iż na niektó­
re oryginalne poglądy autora nie godzimy się, lecz 
dla ważności sprawy musimy dopuścić dyskusyę pu­
bliczną.

nąó ucznia. D l a t e g o  j e s z c z e  r a z  ż ą d a m  
k s i ą ż e k  p o d r ę c z n y c h  z u p e ł n ą  m a j ą c y c h  
s p r o w a d z i ć  r ó w n o w a g ę .

Zadanie uniwersytetu jest inne, a nie trenowa­
nie przyszłych nauczycieli. Jak i stosunek powi­
nien istnieć między uniwersytetem a gimnazyami 
i o ile takowe mogą się przyczynić do podnie­
sienia nauczycielstwa w gimnazyach, o tem przy 
danej sposobności potem.

Ankieta zapewnie upatrywać nie będzie w rze­
komej pedagogii chromania gimnazyów, jeno przy 
reorganizacyi postara się o dokładne określenie 
celu, jaki gimnazya spełnić mają i o systematy­
czne a rozumne zużytkowanie środków istnieją 
cych, ażeby do tego celu doprowadzić mogły. 
Gimnastyka wyćwiczy siły fizyczne, przedmioty 
naukowe rozwiną ducha wszechstronnie, a każda 
jednostka zdrowa na duszy i ciele pójdzie praco­
wać w swoim kącie dla dobra ogółu i własnej 
szczęśliwości.

Co dotyczy kwestyj uważanych przez ogół za 
pedagogiczne, to snadnie można je  zaliezyć do 
działu administracyjnego lub jem u podobnych. 
Budynki szkolne powinny być zdrowe, schludne, 
nawet ładne. Tego nikt nie zaprzeczy, na to nie 
potrzeba prelekcyj osobnych. A żadna pedagogia 
nie zbuduje gmachu odpowiedniego i należycie 
wyposażonego, skoro rząd nie da pieniędzy. Uczeń 
powinien być schludnie i przyzwoicie ubrany, na 
co żadna osobna nauka nie poradzi, skoro dom 
nie postara się o wkorzenienie przyzwoitości i czy­
stości. Że nauczyciel powinien być naukowo tę­
gim, mieć zasady, być stanowczym i wyrozumia­
łym, nie razić formą i być cierpliwym a pracowi­
tym, na to znowu nie potrzeba osobnej nauki, bo 
tu jego indywidualność wszystko rozstrzyga.

Kwestye zaś, jak  wędrówki po domach, ustana­
wianie osobnej policyi szkolnej, są tak niezgodne 
z poczuciem osobistej godności, są tak  sprzeczne 
z celem nauczycielskiej działalności, że nawet 
mówić o tem nieprzyjemnie.

Przeto mojem zdaniem stanie za wszystkie 
mrzonki uszczęśliwić mające ludzkość: pewność 
celu, jasność środków, sumienność w wykonaniu 
obowiązujących przepisów i o ile można głęboka 
a stojąca na wysokości czasu nauka. To jest za­
daniem mężów bezpośrednio pracujących około 
podniesienia gimnazyów, zadanie wielkie, święte 
i szczytne a niemające żadnej styczności z utyli- 
taryzmem chwili i z żądzą nieustannych reform, 
które to czynniki złożyły się głównie na wywo­
łanie fantomu pedagogicznego w rozumieniu dzi- 
siejszem. Ona chce zrobić mistrzów z tych, którzy 
mają dopiero stać się czemś śród warunków da­
nych. Zostawmy piękne marzenie a zechciejmy 
dążyć za tem, co rzeczywiste. Szkoła niechaj od­
da życiu istoty zdrowe fizycznie i rozbudzone u- 
mysłowo do tego stopnia, że są w stanie mieć 
wiedzę o sobie i o swoich siłach, które spożytku­
ją w miarę stosunków religijno-państwowych i u 
rresu życia pokażą, czy byli każdy z osobna do- 
jrym mentorem siebie samych.

D r K. Petelenz. 
ra iw ari i ii iiiiurwi—1

Gospodarstwo handel i przemysł.
W iad o m o śc i

z biura Izby handlowo-przemysłowej krakow skiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

ćnia 9 i lOgo października.

Z powodu świąt Palmowych n Starozakonnych, 
nie było w dniu wczorajszym na granicy Kongre­
sówki tak na Baranie i Michałowicach, ani też w dniu 
dzisiejszym na Kleparzu żadnego targu zbożowego.

W i e d e ń  9 października.
{ \  O k o w i t a .  Na naazem targowisku mimo sła­

bego ruchu tendencya dobra; cena taż sama 33*25 złr.
P e s z t ,  8 pażdziern.: 31/------ 3 1 5 0 złr.—  W ro c ła w ,
8 psżdziern.: w miejscu 5 1 5 0  mrk. płacono na
pażdzier. 51 2 0  mrk. o f ia ro w . •— S z c z e c in ,
8 października; w miejscu 51*80 mrk,, na październik 
51*40 mrk., na listopad-grudzień 51*40 mrk., na 
wiosnę 53 30rark.— B e r l in ,  8 października: w miej­
scu 52*20 mrk., na pażdzier. 52*80 mrk., na paź­
dziernik listopad 52*80 mrk., na kwieeień-maj 54*90 
mrk. — P a r y ż ,  8 pażdziern.; na ten miesiąc 63 25

frank,, na li.topad 63*25 frank., na listopad-grudzień 
63 25 fmk., na stycz.-kwiec. 63*25 frak.

ta f t f ta .  W i e d e ń, 9 pażdziern/ ^0 kilo a dwor 
ca z ciem 8*75 złr.—- T r y es t, 8 pażdziern. za 100 
kilo be* cła 10 75 złr.— B rem a , 8 pażdziern.: za 50 
kilo 8*— mrk. — H a m b u rg ,18 psżdziern.: w miej 
sou 8;— mrk., na pażdzier. 8*-— mrk., na listop.-grud. 
8 25 mrk. — A n t w e r p i a ,  8 pażdziern.: za 100 kilo 
19*50— frk.— No wy  J or k ,  8 psżdziern.: za galonę 
(~ 2 . ,  kilo) 7 Va ct. pap., w F i l a de l f i i  7%  ct. pap.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  9 października. Londyńska prasa 
dzienna omawia austryacką mowę tronową w o 
góle bardzo przychylnie. Times mówi: Anglia mo­
że tylko sympatyzować z stopniowemi usiłowa 
nianai Austryi uzupełnienia swego skonsolidowa­
nia i jedności. Austrya w skutku ogólnej tożsa­
mości interesów, jest starym, tradycyjnym sprzy­
mierzeńcem Angiii w Europie, gdy chodzi o u- 
trzymanie równowagi, któraby zapewniła interesa 
wschodnie Anglii.

S l u k a r e s t  8 paździenika. Po przeczytaniu na 
posiedzeniu Izby  sprawozdania o rządowym pro 
jekcie ustawy dotyczącej rewizyi konstytucyi, wy­
stępował przeciw niemu deputowany Mazesco 
w mowie, która zajęła całe posiedzenie. Starał 
on się dowieść, że religijne przepisy Izraeli­
tów, czynią nieraożebnem ich całkowite asymilo- 
wanie. Niektóre bowiem z nich jak  np. zawiera­
nie małżeństw między krewnymi, stoją w sprze­
czności z postanowieniami rumuńskiego kodeksu 
cywilnego. Mówca powiada: Gdy Prancya udzie­
liła Izraelitom prawo obywatelstwa, zwołany zo­
stał wielki synod rabinów, którzy we wszystkiem, 
co dotyczy ustaw cywilnych, podporządkowali 
talmud ustawom francuskim. To się jednak nie 
stało w Rumunii. Mazesco rozbiera następnie każ- 
dy pojedynczy artykuł projektu i wykazuje nie­
bezpieczeństwa, jakie zajść mogą, jeżeli całkiem 
stanowcze prawodawcze postanowienia co do u- 
zyskania indygenatu, do konstytucyi przyjęte nie 
będą. Unikać należy tego, aby każdy przyszły 
rząd nie był uprawnionym żądać zmiany istnieją­
cych ustaw.

B e l f f r a d  8 października. Poseł włoski br. 
Tornielli i belgijski konsul jlny Borcbgrave wrę­
czyli księciu swoje listy wierzytelne. Minister fi­
nansów Jowanowicz objął po 6-miesięcznym u r­
lopie urzędowanie.

Obie Izby wiedeńskie Rady państwa odbyły 
wczoraj posiedzenia. W  Izbie deputowanych na 
porządku dziennym było tylko losowanie sekeyj i 
aktów wyborczych; na początku posiedzenia od- 
czytanem zostało oświadczenie Czechów. Wido- 
cznem było, że przewodniczący nie miał zamiaru 
podać go do wiadomości Izby przed wyborem 
prezesa, kazał jo atoli odczytać, ponieważ ogło- 
szonem już zostało w dziennikach. Takie samo 
co do słowa oświadczenie złożyli w Izbie wyższej, 
członkowie jej narodowości czeskiej, lecz natych­
miast p. Schmerling na nie odpowiedział. Epizod 
ten cały podaje nasz sprawozdawca w dzisiejszym 
liście.

Wszystkie frakeye Izby, jak  nam donoszą z Wie­
dnia, włączając Czechów, stronnictwo prawa i Po­
laków, zgodziły się na wybór hr. Coroniniego na 
prezesa Izby. Jednym z wiceprezesów będzie Po­
lak. Zatwan zdanie nasze w tej mierze przeważyło.

W  N . f r .  Presse znajdujemy także szczegóły z 
posiedzenia komitetu wspólnego autonomistów. Ko­
mitet ten złożony jak  wiadomo z 15 członków, 
uchwalić miał onegdaj, iż nie ukonstytuuje się 
t|ako ciało samodzielne i nie wybierze bióra, lecż 
przewodniczyć będą kolejno przewodniczący w 
trzech klubach, z których się stronnictwo autono­
mistów składa. Co się tyczy wyboru prezesa Izby, 
ctóry ma nastąpić we wtorek, zgodzono się wy- 
)rać hr. Coroniniego, co do wiceprezesów zaś po­

zostawiono Polakom i klubowi stronnictwa prawa 
przedstawienie propozycyj. Dalej uchwalono okre­
ślić dokładnie te sprawy, które uważane być 
m ają za wspólne i nad któremi odbywać się ma

wspólne głosowanie. W szystkie trzy kluby zo­
stały wezwane do odgraniczenia tych kwestyj i 
zdania komitetowi sprawy przez swych delega* 
tów, który te propozycye zbada i w ciągu naj­
bliższych swych posiedzeń ostatecznie co do nich 
orzeknie, „U Polaków, pisze jV- fr . Presse, pa­
nuje usposobienie, odgraniczenie to prgedsięwiąć 
w jak  najmniejszych rozmiarach; szczególnie de­
putowani Chrzanowski, W olski i Hausner łącznie 
z innymi deputowanymi polskimi chcą unikać 
zbyt ścisłego związku ze stronnictwem auto 
nomistów". Nie wiemy, skąd N. f r .  Press< czer­
pie tak dokładne co się tyczy Polaków wiadomo­
ści i musimy je  przyjąć z zastrzeżeniem, odsyła­
jąc do naszych sprawozdawców.

Depesze doniosły nam już wczoraj o ustąpieniu 
hr. Andrassego i nominacyi bar. Haymerle. Pism 
odnośnych dziś nie powtarzamy, albowiem telegra­
fowano nam je  dosłownie. Bar. Haymerle objął już 
swe urzędowanie. Przy tej sposobności pierwszy 
szef sekcyjny baron Calice wyraził imieniem 
wszystkich urzędników ministerstwa spraw zewnę­
trznych w równie rzewnych jak  wymownych sło­
wach żal z ustąpienia hr. Andrassego, na co ten­
że w równie sympatyczny odpowiedział sposób. 
Następnie zwrócił się tenże sam p. Calice do no­
wego ministra z zapewnieniem, że cały zastęp u- 
rzędników z tą  samą gorliwością spełniać będzie 
jego polecenia, z jaką spełniał polecenia jego po­
przednika.

Między wnioskami rządowemi na sejmie węgier­
skim znajduje się wniosek do ordynacyi sądowej, 
do ustawy konkursowej, o przedłużenie terminu 
do wykupienia akcyj kolei O s t b a h n ,  wniosek 
do ustawy wojskowej regulującej stan armii i kon- 
tyngens rekrutów na następnych la t dziesięć, wnio­
sek o podział kolei południowej, wniosek o prze­
dłużenie ustawy o liście cyw ilnej, kończącej się 
w roku bieżącym, o administracyi Bośnii i Her­
cegowiny. Budżet dotąd przedłożonym nie został, 
dla tego, że niektóre pozycye budżetu wspólnego 
postanowione dotąd nie zostały.

Podaliśmy wczoraj nazwiska wszystkich depu­
towanych polskich z Poznańskiego. Dziś odbiera­
my wiadomość o rezultacie wyborów w Prusach 
Zachodnich. W  okręgu wyborczym "Wejherowskim 
wybranym został p. R y b i ń s k i ,  w okręgu Kar- 
tuzkim p. Tokarski. Dla niepewności wyborów 
w powiecie Brodnickim, kandydatura p. Ignacego 
Ł y s k o w s k i e g o  postawioną była i w Brodni­
ckim i w Lubawskim okręgu i utrzymała się 
w obydwóch. W edług Gazety Toruńskiej p. Dya­
kowski przyjmie mandat w okręgu wyborczym 
Brodnickim, tak iż w powiecie Lubawskim, gdzie 
wybór Polaka jest zapewnionym, ponowne nastą­
pią wybory. Przez utrzymanie się kandydatury 
p. Łyskowskiego w Brodnicy, Koło polskie w Ber­
linie zyska jednego członka z Prus zachodnich 
więcej. W  Chojnicach, Chełmży, Kwidzynie, J a ­
strowie i P r. Starogardzie kandydaci nasi, cho­
ciaż pozostali w mniejszości, zdołali jednak zy­
skać poważną ilość głosów, świadczącą o coraz 
żywszym udziale ludności polskiej w wyborach.

Podług wiadomości odebranych przez Polit. 
C orrf z Berlina z d. 7 b. m. niemieckie ministerstwo 
spraw zewnętrznych zostanie na dłuższy czas po- 
zbawionem głównych swych kierowników. Nietylko 
bowiem ks. Bismark udaje się na dłuższy czas na 
urlop, ale i prawa ręka jego, sekretarz stanu Bil­
lów , skutkiem nadwątlonego zdrowia przepędzić 
będzie musiał zimę we Włoszech. W  kanclerstwie 
zastępuje go z mocy urzędu swego, jako wice­
kanclerz, hr. Stolberg. Tenże sam będzie na ży­
czenie Bismarka zajmował się naczelnem kiero­
wnictwem spraw zagranicznych, sprawy zaś bie­
żące załatwiać będą znani już z kogresu berliń- 
’ iego pp. Buchnę i Radowitz. Przez wyjazd ks. 

Bismarka z Berlina uchylonemi zostaną samo przez 
się wszelkie przypuszczenia co do spotkania się 
w tem mieście kanclerzy niemieckiego i rosyj­
skiego, w chwili powrotu ostatniego z wód.

Polityka ks. Bismarka zdołała jak  się zdaje zje­
dnać sobie w Alzacyi i Lotaryngii partyę autono­
mistów pośredniezęcą między skrajną opozycyą a 
rządem. Przywódzca tej partyi, Schneegans, wstą­
pił za zgodą swych stronników jako Radca do 
rządu namiestnika Manteufla. Stronnicy Sohnee- 
gansa liczą niezawodnie na większy wpływ w rzą­
dzie namiestnikowskim reprezentanta swej partyi, 
niż go ten w rzeczywistości wywrzeć zdoła.

Wiener Abendpost podaje rezultaty ostatniej

konfereucyi ministeryalnej w Paryżu. M inister 
wojny zdał sprawę z zadawalniającego pod każdym 
względem stanu arm ii, o którym w czasie osta­
tnich manewrów miał się sposobność prźekonać. 
Jules Fórry, po przejażdżce swojej po Francyi, 
więcej teraz niż kiedykolwiek przy ścisłem prze* 
prowadzeniu ustaw o wychowaniu wytrwać za* 
mierzą. Na stanowcze oparcie się zamiarom ogło* 
szenia powszechnej am nestyi, której się organ 
Garabetty teraz właśnie natarczywie domaga, zgo­
dziło się całe ministerstwo a Journal d s Debata 
pisze wyraźnie, że w ostatecznym razie jniniste- 
ryum zrobićby musiało z tego kwestyę gabi­
netową.

Z Aten donosi Pol. Corr. z d. 9 b. m., że wy­
nik wyborów do greckiej Izby deputowanych za­
pewnia obecnemu ministerstwu większość, jaką 
w poprzedniej legislaturze posiadało. Nie zmieni 
się więc nic w polityce dotychczasowego gabinetu 
i zapewne skutkiem tego odebrali komisarze greccy 
w Konstantynopolu polecenie stanowczego wytrwa­
nia przy deklaracyi uczynionej na ostatniem po­
siedzeniu konferencyi, podług którego § 13 tra k ­
tatu  berlińskiego ma pozostać podstawą dalszych 
narad. _

Ki, B a y l e n  upoważniony przez króla A l f o n ­
sa do urzędowego starania się o ręKę arcyksię- 
żniczki M a r y i  K r y s t y n y  wyjechał 9go b. m. 
z Paryża do ’Wiednia. Narzeczona królewska o- 
puści Wiedeń 20go b. m. i po krótkiem zatrzy­
maniu się w Paryżu uda się do Madrytu. Od gra­
nicy hiszpańskiej towarzyszyć jój będą ministro­
wie spraw wewnętrznych i wojny i inni dygnita­
rze hiszpańscy. Na jój przyjęcie przygotowano 
w Madrycie pałac Purdo.

-  11 nim httt-----

Ostatnie telegramy „Czasu/

B e r l i n  9 października. Prov. Corr. omawia 
wypadek wyborów do sejmu pruskiego i zmiany, 
jakie w sile stronnictw w porównaniu z dawniej­
szym składem nastąpiły i p isze : W śród wszelkich 
okoliczności może rząd wypadek wyborów powi­
tać jako nader pocieszający objaw ludu pruskiego 
i spodziewać się, że w nowej reprezentacyi kraju 
znajdzie dostateczne poparcie w przeprowadzeniu 
swoich najbliższych ważnych zadań na polu eko- 
nomicznem i polityeznem. Taż Prov. Corr. donosi 
że otwarcie sejmu naznaczone jest na 28 b. m.

B e r l i n  10 października. Cesarstwo niemieccy 
spotkali się w Oos (stacyi kolei bocznej ku Ba- 
den-Baden) z przejeżdżającą cesarzową Rosyjską,

B u k a r e s z t  10 października. W  Izbie wy­
wiązały się z powodu petycyi przeciw rewizyi 
konstytucyi bardzo żywe debaty. Kogolniczano 
ubolewa, że niektórzy deputowani podniecają 
w kraju wzburzenie, przytacza szerzący się 
w Mołdawii okrzyk, aby uzbrojeni mieszkańcy 
ciągnęli do Jas i proBi, aby położono koniec po­
dobnym manewrom, które dla Rumunii mogły 
być fatalnemi.

B e l g r a d  9 października. Dziś wręczył buł­
garski ajent dyplomatyczny jlny konsul Dr Ki- 
rowicz księciu Milanowi na uroczystem posłucha­
niu wobec ministra spraw zagranicznych swoje 
listy wierzytelne.

K u r s a .  — W iedeń 10 października, g. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 68*20. — Renta srebrna 
69-50. — Renta złota 80*50. — Losy z r. 1869 
125*75. — Akcye Banku Narodowego 835*— . — 
Akcye kredytowe 265*60. — Londyn 117*20. — 
Srebro — Napol eony 9*32. — Lombardy 
81*—. — Losy z roku 1864 157*50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 241*— . — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 137*25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 128*50. — Anglo-Bank 133*30. 
Obligacye indemn. galic. 94*—. — Losy prem. 
węgiersko 103*30. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
113*75. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 129*50. 
§% Listy zast. hipoteczne 97*10. — Marki 57*80. 
Ruble 124*87. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 93*—.

Usposobienie giełdy: stałe.
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Styryjskie 
Siedmiogrodzkie .
Wogieraki® . . .
Węgier, z klaas. 1887 . „ «
57, Obligi poź. koleś węgierskie] . . 
6*/, Kenta węgierska złote . . . . 
4y,7, » „ » (za Ostbahn).

»
77,

Anglo-e
Uoaea-C

Akcye bankowe.
MBustrynekiago Banku, 

ifen-Credit węgierskie . .

Credit-AnsteltSdfaHantof  Fra’
węgierskie . 

Depositen-Bank . . . .  
Becompt-Gosell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego 

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Umionbank............................
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied. Bankverein . . . .  

» Lombard- & Es.-Bank

ISO sto 
140 sto.
80 „ 

160 „ 
900 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 . 
600 ,  
200 „ 
100 „ 
140 ,, 
100 .  
100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . 
Alfóld-Finme , . , 200 
Aussig Toplitz . . . 210 
Donau-Dampfsch.-Ges. 525
E lż b ie ty .......................210
Linz-Budweis . . .  200 
Salzburg-Tyro! . . .  200 
Ferdynanda Nordbahn 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg. . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 
Nordwest austr. . . 200 

.  -  L ii B. 200

200 złr. bez 7,

»
5%

n
57,

bezV,

ffcij płsesj ftefeli

125 76 126 - Baśeiifa . . . . .  800. «. 34 75 135 21
128 50
157 25

129 -  
liii 75

1 , . 900 a « 
Btoftfe-Stae&MStaKfi.. 800 „ »

106 50 
E63 75

101 — 
264 26

IBS 50 157 50 SSnWte (Lsaitefif}, 800* u 81 75 81 26
27 - 28 - BOd-stordL Verb. (Pas*.) 210 * » *00 50 100 76

Hutasbahn (Cisadcte) 906 « 
Tramway Wiedeń., . 170 a *

i;05 60 >:C6 -•
205 - 205 50

£ now© 70 gf — — — -
102 75 
92 -

103 75
93 -

W§g. n L  Łnpkomka 5W0 * * 
<; Nerd-Ost , ■ . 200 # ®

i l l  25
m  25

l i t  50
128 76

84 - 94 50 * Westb. Stuhlw.. 200 » 126 - 126 50
M  6 ------
04 7
01 75

105 26 
109 25

Ahoye róm ych
*6 50 —. — iMsąmclL ogól austr. 200 sto, 6'/, 

••Industrie Wied. 90 „ „
— — _

n  75 ll.su 6C 98 50 99 -
86 50 87 - Lfeii.ng. browaru . . 100 * s 44 50 45 50
89 70 90 60
37 75

113 7f
88 25 

1'4 2 Listy m sia w m .
94 65 94 8 6V, Agr. ZakŁ Kr. dla Gal. i Buk. 18 tal 98 — — ™
72 60 l i  9 5% Boden Kredit allg. złotem płafeie 

5% „ „ .  papier. 83 lat 
«'/, Buków. Kasy Oszczędności . .

116 50 117 -
100 25 100 51
------ ------

6'/, Towa. kred. krakowskiego 18 lat 96 75
133 2< 133 60 7% Listy dłużne Włość. „ 20 łat 97 — —
— — ------ Towarzystwa kredyt, „ 36 lat 93 — ------

103 50 r04 •- 5V/» v. - *ł03te • 36 łat 
4'/, Gal Tow. kred. ziomek. , . .

94 — — —
164 3(i 264 60 89 25 ------
358 50 254 - 57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . 91 75 92 51
307 - 209 - 57, „ ,  nowe 37 łat 91 75 92 62
800 - 805 - 67, „ Bank. Hipot. Iwo w. . . , 97 10 97 bO
_ — — — 67, « ,  Włość. „ . . . 99 - U0 -
___ _ — 57,7, Hipot. Morawskie. . . .36  lat — —— _ —

835 — 837 - 57, Bank. austr. weg. (National.) mon. k. ------ ------
173 - 175 - 57, » , „ » w. a. 100 65 100 86
91 30 92 10 5% Szlązke aust. Bod.-Kredit-Anstalt 9? - 97 50

U 8 50 118 7! 57**/, Real-Creditbank . . . 36 y, lat 95 - — _
13 i 7t 13 S 25 5V,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . . 

57,7, Weg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
101 50
83 —

------

57,7, » Boden Credit-Institut. . 95 - 96 -

P riorytety  kolei.

136 - 136 50 A lb r e c h ta ...................f00 złr, 57, 78 50 78 76
195 — 398 - AlfÓld-Fiume . . • • 200 „ K 8» - 84 2!
589 - 590 — .  Em. 1874 - 200 „ B 82 75 83 2f
172 7 173 26 Donau-Dampfsch. . • • u * -  _ ------
159 - 160 - 100 >200 ,  6% 105 50 106 -
144 50 145 ~ „ B złotem .200 „ 57, _  _
2253 2263 Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150 „ bez*/, _ _ ------

147 147 iO E lżb ie ty ....................... MO .  47,7, 95 75 96 25
240 50 240 7t „ Em. 1862 - -300 , 95 50 96 -
113 50 113 76 £ Linz-Budweis . 200 ,  57, 95 - 95 50
137 — 137 60 ;  Em. 1870 . .200 ,  . 93 80 94 10
129 50 130 -  ̂ 1872 • •  200 £ b 96 60 97 -
70 25 70 7i £ 8alzb.-Tyr. 1873 200 m # 92 76 93 25

%as*0*-Twr®, wfg. 800 
Fwdgfe-itaEA. « .  iwa. • -

. W»L WKSto. . . .  - ■
„ iblft I87M8 17;
» »A  14 BtSSfem. • - s
„ gwi. 1876 r. , . 100 sto. 57 

WmtM. Józefa Sn. 18*7 .800 . „
* „ Em. 18*15 . 800 » »

Fflnfkirohen-Bńrcsar . . 200 • »
Gssi.-K&roL-Lad. I Em. , 800 „ B

ES „ 1867 300 * *
HI „ 1871 800 „ v
.W „ 1872 300

Gloguitserfeshn m  usob. kon. 
Kossyokct-Oderb.

a
. « y / .

200 sfer. 5Vt
Lwow.-Cses*. I Em, 1865 800 „ 4*47, 

H „ 1867 800 * 57,
III n 1868 800 » B
IV „ 1872 300 ej »

Murawskiej GrSnsbahn . 200 „ „
Meuburg M&riasell . . 200 » „
Nordwestb. aualT. . . . 200 „ r

„ „ Lit B. . 200 ,j
Em. 1874

Pragsko-Dux . . . .  150 
Em. 1872 . 150

R u d o lfa ......................... 300
Em. 1869 . . 300
Em. 1872 . .300

„ ńalzkam. gut. zł. 200
Siedmiogrodzkiej I . . 200
Staatseisenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 
„ Em. I . . 
n Em. H 1874 

Siidbahn (Lombardy.

Siidnordd, Verbind. .
„ ,1 1  Em..
a i HI n •

,  Em. 1875 
Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . . 200

* ,  II Em. 200
B Nordost . . . .  300

,  złotem . 200
,  Westbahn . . . 200
! ,  Em. 1874 200

200 
200 
500 
200 złr. 
100

beaV«
T/

5%

37,

57,

37. 
57. 

• 47,7, 
„ 57,

79 50 
il04 75
99 50 
05 30

|lf8 25 
08 7
96 —
93 50 
91 

102 75 
IGI -  
100

93
81 10 
84 40
86 25
80 
76 
74 20 
70 50 
96 50 
S0 90

109 25

fr.

Losy.

57, Donau-Regul. . . , , złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . .  100 

„ Węgierskie . . „ 100
37, „ Tnreekie . . .  fr. 400
Kredytowe . . . . . . złr. 100
Clary , . . . , . .  42

86 
85 8u 
85 60 

102 50 
73 40 

167 50 
164 -

119 75 
119 7? 
91 50 
91 25 
82 75

96 
76 30 
73 -
76 90 
90 80 
78 -
77 25

109 
1)2 60 
103 
20 40 

167 75 
37 75

79 7f
105 -
100 w
106 80 
138 75 
104 25
96 30 
94 50 
92 -  

103 25
101 5 
100 50

81 30 
84 60
86 75 
80 61 
76 50 
74 60 
71 50 
96 76 
91 3 

110 -

86 3C 
86 10 
86 10 

103 50 
73 8t 

168 
165

120

96 76
76 60 
73 5
77 2C 
91 20

77 76

109 Ot 
1< 2 90 
103 2 
20 60 

168 .1 
38 25

4 •), ©esa6»-0a»gf*«ł5. . . sto. 105
IsmfMsksi 20

 ....................... 10 Vb
Iłrakcwsikte...........................* 80
Ofaw (miasta Bady) . ■ » <0
Falfly .  ....................... .....  4*
Rudolfa . . . . . . .  ą
S&Ima....................... ....  - , 48
BalsburgsMe. . . . . .  „ 90
St. Genois . . . . . . .  49
Stanisławowskie . . . . .  20
4%V, Tryeateńskie . . .  106
ifi, .  . . . .  50
Woldsteina . . . . . . .  21
Windisehgr&tsa. . . . . .  21

Waluty.
Duke ty w ażn e............................ ,
20 feanków ki................................- -
Imperyały rosyjskie......................   •
Funty azterl. angielskie.......................
Listy tureckie złote ............................
Srebro za 100 złr.................................
Kupony srebrne za 160 złr...................
Marki niemieckie za 100 marek . . *
Ruble papierowy za 1 0 0 ..................

Sawów 9 Pażdzier.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
<5'/, Listy zast. Tow. kred. ziem.
4'/.
5*/.
6'/,
67.

„ „ 87-Ietnie
Banku hipot. gal. . 

włośoiań. gal.
5*/, Obligi indem. gal. 10*/, podat. 

pożyczki krajowej 
tsyjski papierowy 

Srebro austryaekie

67, B poż 
Rubel rosyjs

Kupony w srebrze

W a n n w a  8 Pażdzier.

4*/, Listy zastawne I seryi . . .
47, .  .  n  .  . . .

kupon
5*/, .  r nowe 1869 r. .

kupon
4V, Listy likwidaojjne...................

kupon
Akoye kolei Warszaw.-Wied. . .

57, Losy Pi 
57.

Bygdoskiej 
’ożyozki premprem. roi. 1864 

,  1866

103 50 
84 75 
16 60 
19 25
38 25 
35 75 
17 50 
«8 — 
22 -  
40 60 
25 25

139 — 
61 — 
3i
39 —

5 51 
9 31'
9 6 *2 

11 73 
10 63

57 75 
124 -

265 — 
91 9J 
8f> 7 *: 
91 90 
96 70
93 50
94 -
95 50 
1 92

99 50 
99 25

104 60 
25 25
17 -~ 
19 75 
38 75 
36 25
18 — 
48 60 
29 60 
41 25 
25 75

120 -  

63 — 
31 60 
t>9 50

5 68 
•  32 
9 64 

11 78 
10 66

57 85 
124 25

mb.|kop

92 80 
86 60 
92 80 
97 70 

100 50 
94 --  
97 50 
1 24 

100 50 
100 25

ruiib.|kop.

100 -  

116 
97 10 
-1 4 7  
86 65 
-1 4 1
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Za duszę nieśmiertelaej pamięci

KAZIMIERZA na P U Ł A Z IU

P n ł a s k t e g o
nieskalanego bohatera i nieustraszo­
nego dowódcy Konfederacyi Barskiej, 
jenerała amerykańskiego, poległego 
śmiercią walecznych w obronie swo­
bód amerykańskich w dniu 11 paź­

dziernika 1779 r. pod Savannah, 
odbędzie się

w sobotę d. 11 października b. r.
o gods. Hej rano 

jako w stuletnią rocznicę śmierci
Nabożeństwo żałobne

w Katedrze na Wawelu.

•sea&SsaaH
CZAS z  Soboty 11 Października 1879,

KOBIETA
życząca aobio przyjąć obowiązek gospodyni ca wsi 
lub w mięsno, rnsjąoa s ę  na gotowaniu, poszu­
kuje miejsca. Wiadomość u p. Kor a l e wi c z a
w Krakow.e, plac Franciszkański 147. (2654-1-3)

Do handlu ta e e iie jo  w Krakowie
potrzebny jest p r a k t y k a n t , któryby 
oprócz ukończonych przynajmniej szkó' 
pospolitych, nie miał więcej nad 14 lat, 
1 i rwszeństwo zamiejscowym. Wiadomo 
ści udzieli p Ed. Kulesiński w Admini 
stracyi „Czasu" w Krakowie. (2639-1-3;

f (2651)

W sobotę d. 11 października b. r.
odbędzie się 

W KOŚCIELE 0 0 . PIJARÓW 
o godz. lOej rano

Nabożeństwo żałobne
za s p.

Kazimierza Skorkowskiego,
na które rodzina zmaiłsgo Krewnych, Przy­
jaciół, Znajomjoh i pobożną Publicziośc 

zaprasza.

M o d y  c z ł o w i e k
(z lepszego domu) mający zamiłowanie do 
gospodarstwa, znalazłby zaraz pomiesz 
czenie jako wolontaryusz lub pra- 
ktykant.— Bliższej wiadomości udzieli 
Zarząd gospodarczy w K a r w o d r z y ,  po­
czta Tuchów, via Tarnów. (2653-1-3,

Fortepian Sclw eigM era
w zupełnie dobrym stanie — Jest do 
sprzedania. — Ulica F l o r y a ń s k a  
Nr. 366, pierwsze piętro. (2617 1-3)

Z t l i i  d  o g r o i n l o z y
T. M iciD sfao w Krakowie

przy rogatce Zwierzynieckiej L. 29 
poleca szczepy drzew owocowych, praw­
dziwie pięcioletnich, tak grusz jak jabłoni 
w wyborowych jesiennych i zimowych ga­

tunkach.
Zarazem ma zaszczyt polecić ciągłą sprze­
daż roślin wazonowych, oraz wiązania bu­
kietów na wszelkie uroczystości. (2618 1-3)

Dla Restauratorów.
Ogród Strzelecki

we Lwowie
jest do wydzierżawienia pod bardzo ko­
rzy stnemi warunkami — oraz jest z po­
wodu wyjazdu dotychczasowego dzierżaw­
cy całe urządzenie do sprzedania, 
jakoto : urządzenia ogrodowe, naczynia 
kuchenne, serwety, obrusy, szklanki, lo­

downia, meble pokojowe itd.
W ogrodzie jest teatr letni (2608-1-2) 
Bliższa wiadomość na miejscu.

OBRAZ
zupełnie nowy, pędzla Małeckiego, przed­
stawiający „WIDOK z OKOLICY BUSKA“ 
wartości 350 złr. w. a., jest niżej ceny sza­
cunkowej z wolnej ręki do sprzedania.— 
Bliższa wiadomość u stróża w domu pod 
L. 109 przy ulicy G r o d z k i e j .  (2620)

Bo U l u  łtr a n i i win Mm M s g  l a  K r a k o w i e
potrzebny jest p r a k t y k a n t  do­
brego prowadzenia, liczący lat 14.

(2645 1 2)

Pomieszkania
większe i mniejsze, z meblami lub bez, 
jakoteż pokoje kawalerskie, są w 
pałacu Barona Puszeta przy ulicy S t a r o ­
w i ś l n e j  zaraz do wynajęcia. Bliższa wia­
domość u zarządcy pałacu. (2611-1-3)

B ó ln e  m ie s z k a n ia
kawalerskie i familijne, większe i mniej­
sze, z wszelkiemi dogodno ściami, są każ­
dego czasu do wynajęcia przy ulicy G a r n ­
c a r s k i e j  pod Nr. 21. (2655-1-3)

iopainia nafty
W Kopicy r li sklej, w powiecie 
Gorlickim, należąca do małoletnich 
Gałkiewiczów— j e s t  Z  wolnej 
rek i do sprzedania.

Bliższa wiadomość u opiekunów 
Dra M . Fedorowicza, w R o p i e ,  po­
czta Grybów, lub Henr. Klimontowi- 
cza w G o r l i c a c h .  (2638-1-3)

D O M
w środku miasta, z grunta przebudowany, 
jest pod bardzo korzystnemi warunkami 
do sprzedania. —  Bliższa wiadomość 
w Biurze komisowem P. Trzetrzewińskiego 
w Krakowie, w hotelu Saskim. (2619-1-3)

P a n n a uzdolniona w dam­
skiej krawiecczyźnie 

znajdzie n a t y c h m i a s t  umieszczenie w 
pracowni sukien damskich i ubiorów dzie­
cinnych. — Bliższa wiadomość przy ulicy 
B o g a c k i e j  (Reformackiej) pod Nr. 513 
na dole. (2635-2-4)

M agiel
gielsk* zupełnie nowa

k u l o w a
•ngielsk* zupełnie nowa jzst za przystjpną cenę 
do sprz'denir. Wiadomość przy n \ Frarciszkań 4 iei 
pod J. 166 n p. G r a b o w sk i e g o .  (q593.2-3)

Mieszkanie
parterowe, składające się z 3 pokoi, 
nyży i kuchni, w domu F. Hoclistl- 
ma na plantacyach przy ulicy św. G e r ­
t r u d y  pod Nr. 92 — jest każdego 
czasu do wynajęcia. (2606-2-3)

Patent, bezpieczna brzytwa.
Opis użycia.

Przy goleniu trzeba przedewszystkiem 
na to uważać, aby brodę najprzód dobrze 
namydlić, co można kilkakrotnie powtó­
rzyć. Potem należy narzędziem, trzyma- 
nem u najdłuższego końca* krótko i śzyb- 
£0 po twarzy przeciągać, przysuwając o- 
strze prawie równolegle z twarzą.

Tym nożem można się z łatwością i 
łez żadnego niebezpieczeństwa we wszel- 
dch kierunkach, zarówno prawą jak lewą 

ręką golić, podczas golenia zaś usunąć 
mydło z narzędzia, płukając je w wodzie.

Po ukończonem goleniu trzeba szrubę 
tak zwolnić, aby ostrze wydobyć; potem 
ostrze i całe narzędzie starannie się oczy­
szcza, bez jego nadwerężenia, i osadza je 
napowrót, ze stemplem na zewnątrz. 0 - 
strze musi być nieco na dół przyciśnięte, 
aby szrubę mniej więcej na grzbiecie przy- 
szrubować można; wtedy instrument jest 
do następnego golenia w porządku.

Dla naostrzenia ostrza trzeba ją zwol­
nić, jak wyżej powiedziano, i usadzić ją 
w próżne puzderko tak daleko jak tylko 
można. Pnzderko to dodaje się do ostrza.

W yłączn y sk ła d  na Gaticyę tej 
b rzy tw y  u trzym u je  p . W. F en  z ,  
handel g a la n tery jn y  w Krakowie. 

(2515-4)

WODA TONICZNA"
DICQEM ARB,Chemik 

ROUEN (Francya)

Przyspiesza porost wło­
sów, wstrzymuje siwiz­
nę i dodaje im życia.

POMADA EPIDERMALNA
PRZECIWKO ŁUPIEŻU 

Wstrzymuje wychodzenie włosów, 
niszczy łupież, i zapobiega świerz- 
bieniom.

Znajduje się we wszystkich znacz­
nych magazynach perfumery?.

(1735 21-;

i0
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P r a w d z iw e  tu r e c k ie
d y w a n y .  (2386-4-6)

S k ł a d  k o m i s o w y  prawdziwych dywanów tureckich 
w różnych wielkościach — znajduje się w handlu bławatnym

e s
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Antoniego Czernego w Krakowie.
Djrełcya Towarzystwa Zaliczkowego w M o w i e

„ S p ó ł k i  z a r e j e s t r o w a n e j  z  n i e o g r a n i c z o n a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i ą 44

przy ulicy św. Jana pod Nr. 305 urzędująca,
zawiadamia strony interesowane, źe

a) eskontuje w e k s l e  swoich Członków,
b) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteź od korporacyj, stowarzy­

szeń i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa wszel 
kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na 
takowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza 
procent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie:
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem S l e d  111 od sta rocznie
2) z krótszem wypowiedzeniem s z e ś ć  od sta rocznie.

K a s a  Towarzystwa z w r a c a  wkładki:
od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie: 

do 200 złr
od

do 200 złr. w. a. bez
200 złr. do 500 złr za 10
500 „ 1,000 )) „ 15

1,000 n „ 2,000 „ 30
2,000 n „ 3,000 >9 „ 40
3,000 „ 6,000 Yi „ 60
6,000 Y) „ 10,000 „ 75
i tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot.

Kraków dnia 26 września 1879 r. (2507-5-9)

S N y r e k t o r  o  w i e :
Józef Kiciński. Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski.

| S |
w

PRAW DZIW Y LIKIER BENEDICTINE OPACTW A FRCAMP
we FRANCYI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu i oba-
dzający apetyt 

J i S I I  I  H A J L B P S S Y G H  ŁI S ZBRG
Wymagać, aby etykietą kwadratowa znajdowała się na spo- yiJ?  „

podpisem głównie dyryffldąrogOc— j 
■iiiiiiHiiHiininiaumiiiiniii.. gj^a(j główay w Feeamp we Francyi. Agencya gł.

w Paryżu, Boulevard, Haussamann 76. Dostać mo­
żna w Kr&feowis w cukierni p. Lipińskiego i w skła­
dzie pp.Hawelki i Mmvńskiego; w Wiedniu ageneya 
główna u pp. ,T. G. Wehle et Cie, 1., Esslinggasse 8; 

we Lwowie w aptece p. Krzyżanowskiego. (4739 2S )

N O W Y  S P O S Ó B  L E C Z E N I U
anemii, wycieńczenia, s ł a b o ś c i  systemu nerwowego, chorób 
Kobiecych, brak o regularności odpływów miesięcznych, wad 
sercowych i  mnóstwa chorób pochodzących z niedostatku i

zepsucia krwi, zapomoeą

Dra ADDINSONi  n o r u
Dra SAMUELA THOMPSON.

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le- 
esrstw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz metody 
eczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o przywrócenie 
równowagi systemu nerwowego I o powrócenie krwi żywio­
ł ó w ,  których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt się 
wzmaga, siły  powracają i chory wraca do zdrowia i normal­
nego życia.

W  Paryżu Avenue d’Antin, 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w C z e r n i o w c a c h  

w aptece p. Golichowskiego. (1746-20-)

K  u  11 d  m  a  c  i i  u  n  g .
Zur offentlichen Offertsverhandlung nachstehender, durch Subarrendirung sicherzustellenden Verpflegsbediirfnisse.

Die Behandlung wird abgefiihrt
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Dr. Ludwik Wiszniewski
przeniósł mieszkanie swoje do domu 
Wej Jankow skiej, na rogu ulicy 
S z c z e p a ń s k i e j  pod L. 238, nad 

handlem Wgo Mecnarowskiego.
(2503-7 8)

WYBOBY E m m ,k i m

PARFUM1RYA

M I I O W ®  BI PAR8S 

ED. PINADD
M ytfte ,. . . . . . . . . .  VI6 LITIBS S i M IS S

   *91 SliLSTTIS 81 PMS!
W w S a t o S S S Ł i T T S I  SI 9ASHI 
P o m w Js .... . . . . .  SSI
O ls j e k . , ,   ........... * |  j  y m i T T f l  BI PASSE,
P a d e r  r y t m y . . ,  * 9 2  g jg ig i lS i  BI 
K o s n e ń k  SSI VI9LCTTESBEPMHI

87, Bautev&i de Strasbourg, 37.

S A L O N  M Ó D
I PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

Kraków, Rynek 4 6 ,1 p. 
poleca na sezon jesienny wielki wybór 
kapslfiisjr paryskich i wiedeńskich po 
cenach od 3 złr. i wyżej. —  Obstalunki 
wykonywują się w 24 godz. (2219 20-) 

^rmnmggweiTiirm M ^  w n mu ' 1 naiBBiiirrBffl

S i  W i ś n i o w s k i e g o
Kraków, Rynek Nr. 17, 

przyjmuje zamówienia na: a łberto typ ią  
(fotodruk), cynhografią, oraz fo to lito­
grafią. — Cennik przesyłam na żądanie.

[2524 6 -8]

Czcionkami Drukami „CZASU".
Die Bedingnisse konnen in der Yerpflegsmagazins-Canzlei zu Krakau eingesehen werden. (2637-1 3)

2419 2 )

PZfBKĄ I  PEWNĄ

uzyskały pierwsze prawdziwe Jana Hoffa 
pożywczo leczące wyroby słodowe w długo­
letnim nieżycie oskrzeli, cierpieniach płuc, 
astmie, suchotach, dręczącem drażnieniu 

kaszlu, cierpieniach żołądka.

Najnowssse pofc p t a »  1 f is iiiis .
D o  e . b .  n n d w e r n e ^ a  M r j-S a k B ta  w y ­
r o b ó w  s t u d o w y c b  J a n a  H o f f a ,  c. k. nad­
wornego d . stawej prawis wtsyetkich earopejekich 
panujących, po<iads.cza, slotego krayża zaolngi z 
keroną, kawalera znacznych niemieckich orderów, 

c. k. raioy i t. d.
W l e ń ,  S ta d t ,  t i r o b e n ,  B i f i n n e i t i r .  8 .

SiSauowny Panie! Upraszam o przysJanie odwro­
tną pocztą 4 paczek Pańakich Hoffa wybornych 
piersiowych cukierków słodowych.

Moderbrugg. J a n  l ’ B i ,c h e r ,  giodlarz. 
Ponieważ ten tak doskonały wynalazek piwa idro 

wia z wyciąga zdrowia moją matkę że taś powiem 
od śmierci wyratował, przeto mogłem z prześw ad- 
ozenia w yst|p;ć ; r:ed tutejszą gminą i polecić go 
rąco cierpiącym owe leksratw«. Pewnemu chłopu 
narzekającemu na cierpienia wątroby, dolegliwości 
żołądka i cierpienia płuc i zapytującemu się o ra­
dę, poleciłem tan wynalazek wybornego piwa słodo­
wego, o co m n ie jsi zaraz prosił. Proszę więc o 
szybkie nadesłanie 26 flaszek p if*  słodowego i 
paczkę cukierk w słodowych. J ó z e f  F U iess ,

St. Georgen (Ob. Murau). sUrszy nauczyciel.
S itad  utrzymują w K r a k o w i e pp. K Czer­

nicki, W. Fen*, J. Jin iga , St. lifarti-wiez, W. Re­
dyk, E. Stockma', J . Tranozjńskt K. Wiszniewski; 

T a r n o w i e  p. E. Rsnk; w R z e s z o w i e  p 
Schaittsr i Spółka. (2432-2-i)

f f ® o n i© w a ż
'aIs*cwanSa wofif scateryao^ej da ust 
pociągają asa sebą bariso sasfeodilw 
&&ntkt dla ust I spów , eo są d o w ­
dy, przeto Inpniąoa pablozaośó staje 
się uledowlerzająoą, o» dowodzi aa- 

stfpay Ust:
W P . S .  e .  c, k . i-.adwor. deu ty s te

io Wiedniu Stadt Bognergassa 2.
Szanowny Psnie!

Upra»zam o przysłanie za zaliczką pocztową 4 
flaszek P a ń a h i e j  d o s k o n a l e j  w o d y  a n a -  
t e r y n o w e j  d o  n a t ,  d l a t e g o  a d a j ę  s i ę  
w p r o s t  d o  D a n a ,  ź e  j a ż  w  r ń ź n y c li  
a k 'e p a c b  o t r z y m y w a ł e m  f a ł s z o w a n ą  
w o d ę  d o  n s t .  (403 4 4)

Z szscunkiem 
K o r n e l i a  T i t z ,  żona c. k. podpułkownika 

w Gracu, Attemsgasse 1001.
Składy moich preparatów utrzymają w KRAKO 

WIE pp. W. Bedyk apt. „pod Barankiem45, A. Sie- 
ilccki apt., bracia Baruch, Górecki, W. Jaku, J. Za- 
platahki, W. F«ns, E. Stookrnw apt,, J. Tranczyń- 
ski upiek, „pod Koroną", A ut.ni Dyiski aptek, 
„pod Złotą Iłową", W. Kótajńj, róg uł. F»r?,ckiśj 
tom K s. Jabłonowskiego; w PODGOKZU p. Kka- 
kaltki aptek.; m  LWOWI1 pp. Mikolaach apt., Z 
Rucker, J. Fiepes a p t, J . B sąer apt., C. K nyia 
aowski apt., Nahlik ap t., A . SklapMski apt,, M. 
Hhller handel galanteryjny i S . Strzyżewski hand.

UiiMI p-
NOWIE pp. W. T. A. W idogórski i A, Ten s n u  apt.; 

BIAŁY p. Kóler eptek.; w SUCHY p. Majer; 
KENTACH p. FUCHS aptek,; w ZATORZE 

_ Winnicki apt.; w NOWYM 8ĄGZU pp. Filipek 
apt. i Ig. Garan; w ŻYWCU pp. Kloaka aptek, i 
Blumenthal apt; w BRZESKU p. Januszek ept.; 
w RZESZOWIE p. J. Schłdttcr i Spół.; w BUSKU 
}. E. Wysoczański apt.; tudzież wszyscy aptekarze, 
iandle parfumeryj i galanteryjne obwodu.Krakow­
skiego, Galicji i Bukowiny.

MTMT kzte-ij i dessusolć 
|  nstfpnją po a lfda  

itsasrck. Ł®¥#g®e®isffi,' aptsksrsa, 
l u a  de I s  M o a a a i e ,  2 3  Ł  B a r i a .
SMffid w glóTO yali ap tekach , (1725 35 )

Herm, Gust. SeŁwabe 
w  I I m i s i ń i r g f u .

Wielki skład starych worków,
[2339-9 32]

W w e U e  
«S«a"g)i5»f8l!ss

v  jada^j eh wili sstgpają p o  a ly e k  FiguJsk aati- 
aewralgijapłs Dra O m ń m . SHad w P aifża  w apto«« 
b  L tm ‘ ds h  W m n s tfa , 28, •--- w Kwkowle 
w aptskaeh pp. T m ssyigkiegc i Bedyka. (1724-38-)

praećiw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
rsaoM, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulic;

H i

m
aptekach.
Neuve St. Merri, 40 i , .  ’iwe wszystkich 

(1728 32J 
m

1

Zwracamy uwagę na s i ó d m e  p o l s k i e ,  
znacznie powioks<one i obficie illustrow&ne 
wydanie (przekład zs 110 niemieckiego wy-
d<nw)
„0rs Alry metody naturalnego 

leczenia".
Jest to znany już od dawna, popularny, 

wyczerpująco napisany ps dręsznik za pomo­
cą którego tytiące odzyskało zdrowie, a wiel­
ka ilość wydań i pism dziękczynnych najle­
psze rau dają świadectwo. Zalecony w te,n 
d iele s- osób leczenia jest dl* każdego pizr- 
stępny, a co najw ażniejsi, tani. Cena 1 M. 
z pr.esylką pocztową i M. 20 f. z r  70 k . wa., 
z przesyłką 80 kr. wa.

Chcącym się przekonać o rzeczywistej war­
tości dzieła- przesyła ck. nadw Richtera księ­
garnia nakłado [Richt-'r’i  Vcrlsg A rstałt] 
w Lipsku o b s z o r a j  p r o s p e k t ,  zawiera­
jący liczne świadectwa na żądanie b e z p ł a ­
t n i e  i f r a n k o .  [1830 2 ]

C. k. nadwornyjlltm a s z y n i s t a 

I t .  G e b i i r l i i ,
fabryka c. k. uprzywilejowanych

p i w  do l e p lo w m  i
Wiedeń, Neubau, Kaiserstrąsse Nr. 71, 

poleca swoje słynnie zaans piece.
Kompletne znżjc e materyału opało­

wego, przyjemne cisp o, ogień długo* 
trwający, prosta i łatwa manipulacja. 
Piece ts  przez nową metodę urządze­
n ia , osiągnęły najwyższy stopień do­
skonałości. Polerowane, żłobkowane i 
emaliowano piece, tudzież z niklowe- 
mi profilami bardio gustovue, po t a ­
nich cenach.

P & tie n to w e  w k ł a d y  
do szwedzkich (gl.nianychj pieców, 
dające się z łatwością umieszczać bez 
burzenia piec*, jak dotąd w nsjkrót- 
s?ym czasie. Cena na miejscu w Wie- 
daiu wr*z z umieszczeniem, lub na pro­
wincje z v pakowaniem 8 złr. sa Sztukę. 

W-aystkie piece są do nabycia po otnsch ory­
ginał .ycb w następnych składach w Wiedniu: 

u pp. N ikolaus M undt, S auw nm arlc t 11.
Scheelir W olff <]- Comp. , 1., Opirngasse 6. 
R ichard  Mauch, / . ,  K olow ratring 12. 

B lizsze szczegóły w  zilustrow anym  cenniku.
&SSP Zamówienia z prow ncyi wykonane będą 

punktuslnie za zaliczką. (2171 6-)

wiiu du m m n m  p it s
8Mad fabryczny ipódei i bielizny z Wiednia,

w K r f t l iO W łe  przy ulicy św. Jana poleca śwój wielki asor- 
towany zapas wszelkich gatunków

ic ir *  b i e l i z n y  m ę z k l c j  i  d a m s k i e j ,  M e l i s i s y  
s t o ł o w e j ,  F e c z n l k ń w ,  c h n s t e f e  i l o  n o s a ,  s* ,y -  
l o n ó w ,  k o l n l e n i y b ó w ,  i n a i i k l e t ń w ,  

po nadzwyczaj tanich, a s s i ź o i iy c l t  c e n a c l s  f a b r y -  
c z n y c l l .  Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby 
tutaj używają, uwalnia nas od wszelkiego dalszego wychwalania 
tychże; nadmieniamy tylko, źe wszelki u nas zakupiouy a nie­
odpowiedni towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie 
zwróconą będzie zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie ręczy dla każdego kupującego t u i iu ic i l*
u  ą  i  t o n i ą  o b s l t i g ę .

C e n y  s ą  ś c i ś l e  s t a ł e .  
K o m p l e t n e  w y p r a w y  ś l n l i n e  są zawsze na 

składzie.
Wchód do składu fabrycznego płócien i bielizny od Ryn­

ku w ulicę św. Jana, drugi sklep. (2022 5 )
C. i .  upKjrwitejow&’ij

p o ł y s k  d t »  t s l e l i a s n y
M. Bojera $  Comp., fabryki bielimy w Wiedniu, Spiegelgasse 11, 

w Tryeście, Corso 607/3.
I\>ł łj ik i stołowej tej substancji dumiesflauj ...■ , i  . raądionego ciepłego kroch- 

m *,i? }  2 Rxm wy s t e m  do uad^au  pól tusina kogztii
wttsciwego nowej bi-’.a*aie,: »le tv*żs do xttxsp-. aai« przez dł -ż^zj lśniącej białości. 

,lkaap»y b*®#łniait» wyglądają juk hajdslikotmejsse płetao, (Jena p^dsłka 35 cnt.

Ocipowit drialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


